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REFORMA
P r e n a n e r a t ę  p n y j  m a j ą t  

s a m l e j w c e w n t Administracya Nowej Seformy  i wszystkie urzędy pocztowe; a n e l z r e -
w ą  s Administracya Nowej Seformy — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna tratiki
w Bynku.—Biuro (Ig. Herz> Plac Maryacki, 9. — Handle E. Smidowicza i 8. W Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa Rynek 1. 10. 
Ł a m l e l a c c w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: We L w o  
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m i  - 
61n Heszeles. —  W J a r o e ł a w i n  Krzyżanowski. —  W W i e d n i u  pp. Haasenstein A  Yo- 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrooławiu). — 
A . Opelik, B Mosse (także w Be linie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Sehalok, J. Danneberg. —  W P a r y i n  Societś Mutuelle de Pu- 

blicitć A. L o r e t t e ,  directeur Bue Caumar.in, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 et. od wiersza. — Ł a ł ą  :s n l«  
k> io  Nowej Reformy (prospekta, cyrkularne, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 *łr. 
od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 et od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. 

Należytośó uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym.

Do naszych Prenumeratorćw.
N o w i  prenumeratorzy „Nowej Refor­

my-^ m i e j s c o w i  za nadesłaniem do \d- 
ministracyi naszego dziennika 30 centów, 
z a m i e j s c o w i  za nadesłaniem 50 cen­
tów mogą o trzym ać, dopóki starczy za­
pasu. słynną d w u t o m o w ą  powieść

P o ia ry  i zgliszcza
osnutą na tle powstania styczniowego przez 
-znakomitą autorkę, kryjącą sio pod pseu­
donimem Z m o g a  s.

Nadto za nadesłaniem t a k i e j  s a m e j  
k w o t y  mogą otrzymać sensacyjną po­
wieść f j e u. a i t r  e’a . drukowaną w od­
cinku naszego dziennika p. t . :

K R Ó L O W I E .

Szkolnictwo ludowe Galicyi w latach 
ostatnich.

i.
( W zrost frekwencyi w szkołach ludowych wobec 

braku nauczycieli).

Przedłożone sejmowi naszemu sprawozdanie 
Rady szkolnej z e  s t a n u  s z k ó ł  l u d o w y c h  
i s e m i n a r j ó w  n a u c z y c i e l s k i c h  w 1&- 
łftćh szkolnych 1891/2 i 1892/3 stwierdza *), nie­
stety, w zupełności już przedtem  obiegające wia­
domości o 'smutnym stanie szkolnictwa naszego, 
zwłaszcza po wsiach i mniejszych miasteczkach, 
wynikającym z dotkliwego b r a k n  s i ł  n a u ­
c z y c i e l s k i c h .  A  brak ten tern boleśniej od­
bita się na naszych stosunkach szkolnych, że 
liczba dzieci w wieku szkolnym wzrasta wraz 
z liczbą gmiD, bądź obowiązanych utrzymywać 
szkoły, bądź żądających ich założenia, gdy 
nowe zastępy nauczycieli nawet braków w do­
tychczasowych szkołach pokryć nie są w stanie.

Z zestawień statystycznych wynika, że gdy 
w roku szkolnym 1890/1 pobierało naukę w szko 
Jach publicznych, prywatnych i w domu 514.445 
dzieci w wieku od lat 6  do 1 2 , to liczba ich 
w roku następnym  wynosiła 541.927, a w roku 
1892/3 doszła do 563.509. —  razem więc w cią­
gu dwóch wzroftz tr AG.064. D i » t y l n  z n a ­
l a z ł o  s i ę  m i e j s c e  w s z k o l e  i starczyło 
nauczycieli, których liczba wzrosła w tym czasie 
tylko o 460. Tą mczasem według spisu ludności 
z roku 1890 wynosiła liczba dzieci w wit ku 
szkolnym w tymże roku 919.236, a w toku 
1892 wynosiła 940.000 Wynika z tcgo,^ ze  
° k o ł o  380 t y s i ę c y  d z i e c i  w G a l i c y i  d o  
s z k ó ł  l u d o w y c h  n i e  u c z ę s z c z a  dlatego 

albo szkól brakuje, albo w szkole nie ma ko- 
“■ii uczyć.

*) „Spraw ozdanie c. k . R ady szkolnej krajowej o 
stauie w ychow ania publicznego w latach  szkolnych 
* 8 9 1 /2  i 1 8 9 2 /3 . -  Szkoły ludowe i sem m arya 
nauczycielskie. —  W e Lwowie. N akładem  c. k. R a­
dy szkolnej. 1 8 9 3 “ .

R A C Ł A W IC E .
( R o k  1 7 9 4 ).

P O W I E Ś Ć  H IS T O R Y C Z N A .

Napisał

P R .  R A  W I T A .

7
T1. , . /  (Ciąg dalszy),
Ilin, brwi nasępiwszy, czoło ręką pogładził.

Nie, nie, panie Kiliński, nie godzi mi się 
pić z wami...
■ Czuć było w tych słowach nurtującą myśl ta­
jemną, która z-twarzy i zb słów przeglądała.

— Dlaczego nie godzi się ? Alboż to my nie 
starzy przyjaciele? Nie od dziś przecie znamy 
s 'ę i niejednę butelkę wj piliśmy już razem.

—  Tak... tak... święta praw da! Ale to były 
inne czasy.

— Inne czasy... inntJ Zawsze mówią 
te lepsze, których my nie zaznaliśmy, ale dla­

t e g o  mają być złe dzisiejsze? Alboż nasz Najja- 
snie szy król aie jest w przyjaźni z waszą Caro- 
wą. a naszą miłościwą opiekunką?

Im bardziej opierał się Ilin, tern więcej^ sadził 
-się na argum enty Kiliński i tem słodszemi grze- 
Ł‘7-ilościami, ubrauem i w pozory szczerości, zasy­
pywał Kapitana.

Miękki i dobry wy naród, Polaki! rzekł 
wreszcie Ilin, na pół przekonany; -  to sle tyl­
ko, że wam ciągle ta ojczyzna w głowie... Gdyby 
nie to, żylibyśmy zawsze w drużbie, jak dwa 
braty.

Mówiąc to. rękę do Kilińskiego wyciągnął przy-

Et, dajmy pokój ojczyźnie! — zawołał maj­
ster, starając się zatrzeć słowa kapitana. — Oj 
ezyzna, to rzecz pańska... mieszczańska ojczyzna 
tam, gdzie dobrze, a ten brat, kto płaci!

Ilin  uważnie w oczy mu spojrzał.
—  Oj nieprawdę ty m ów isz! Jej bogu, nie 

prawdę...

• Wobec wielkiego braku nauczycieli musiała 
Rada szkolna w s t r z y m a ć  & k c y ę z a k ł a d a ­
n i a  s z k ó ł  w gminach, które ich dotąd nie 
miały, a wyjątek czyniła jedynie dla tych gmin, 
które wystawiły budynek szkolny i domagały się 
nauczyciela, chcąc wyłączyć się z dotychczasowego 
związku szkolnego. W  ten sposób zdołano otwo­
rzyć w roku 1891/2 nowych szkół 52, w nastę­
pnym 35, razem 9 4 ; a l e  s t a ł o  s i ę  t o  k o ­
s z t e m  s z k ó ł  d a w n i e j s z y c h ,  które dobre­
go lokalu nie mają i od których stronią nauczy­
ciele. Równocześnie liczba szkół zorganizowanych 
a nłeołiy nnyeh dla braku nauczycieli, p o d n i o ­
s ł a  s i ę  z 225 na 321, czyli w czasie założenia 
nowych 94 szkół, straciło nauczyciela dawnych 
szkół 96.

Zwiększenie frekwencyi uczniów przypada g łó ­
wnie na miasta i miasteczka i na niektóre ludne 
w si, które od dawna szkołę posiadały, i tam też 
musiała Rada szkolna wiele nowych klas nadeta- 
towych otwierać I tu jednakże, jak stwierdza 
sprawozdanie Rady szkolnej, faktyczny stan rze­
czy pozostał daleko poza potrzebą i organizacyą, 
a r ó ż n i c a  t a z k a ż d y m  r o k i e m  n a  n i e ­
k o r z y ś ć  s i ę  p o t ę g u j e .  I tak gdy w roku 
1890/1 brakło nauczycieli dla 480 klas, to w ro­
ku 1892/3, mimo że liczba ich wzrosła, brakło 
ich już dla klas 542. Znaczy to innemi słowy, 
ż e  o k o ł o  50 t y s i ę c y  d z i e c i ,  dla których 
szkoła jest zorganizowaną i ma zapewnione fun­
dusze, do  s z k o ł y  n i e  z o s t a ł o  p r z y j ę ­
t y c h ,  b o  n i e  m i a ł  i c h  k t o u c z y ć .  W bie­
żącym roku szkolnym, do którego nie ma jeszcze 
dat statystycznych, s t o s u n k i  m u s i a ł y  s . ę  
p o g o r s z y ć ,  bo frekwencya naturalnie wzrosła 
do szkoły o wiele więcej dzieci się zgłosiło, a 
l i c z b a  n a u c z y c i e l i  i s a l  s z k o l n y c h  
w t y m  s a m y m  s t o s u n k u  s i ę  n i e  p o w i ę ­
k s z y ł a .  Fakt ten stwierdzają dotąd Radzie 
szkolnej nadesłane wiadomości.

To jednak dopiero jedna strona medalu Nie 
dość bowiem, że tyle szkół nam brakuje, lecz i 
w tych, k !óre fuokcyonują, z a  m a ł o  j e s t  s i ł  
n a u c z y c i e l s k i c h ,  pomimo że nauczyc.ele 
mają maksymalną liczbę godzin nauki, bo 30 ty ­
godniowo. Następstwem tego jest, że frekwencya 
regu 'arna na wyższych latach nauki (piąiym i 
szóstymi nie może, dla braku miejsca i nauczy­
cieli, być przeprowadzoną. W wielu szkołach 
ilość dzieci f a k t y c z n i e  u c z ę s z c z a j ą c y c h  
t a k  j e s t  w i e l k ą ,  że Rada szkolna zmuszoną 
jest pozwalać na naukę pudzielną (t. j , aby je­
den oddział pobierał naukę z rana, drugi po 
południu, gdy tam ten już do szkoły nie przy­
chodzi), nawet na  wyższych stopniach nauk i, 
przez co dzieci starsze uczęszczają na naukę tyl­
ko po parę godzin dziennie i przepisanego planu 
nauki nie mogą wyczerpać. W następstwie tego 
wszystkiego nauka jest nieskuteczną. Tem się tló- 
maczy wcale nierzadkie zjawisko, ż e  m ł o d z i e ż  
d o r o ś l e j s z a ,  k t ó r a  c h o d z i ł a  d o  s z k o ­
ły,  n i e  u m i e  n a w e t  c z y t a ć i p i s a ń  Zda­
niem Rady szkolnej, nie nauka temu winna lecz 
nieregularna frekw encja.

Niestosunkowo mały napływ nowych sił nau­
czycielskich, który jest powodem tych opłakany-li 
stosunków, stwierdzają przytoczone w sprawozda­
niu Rady szkolnej daty statystyczne. Ogółem n a ­
uczycieli i nauczycielek w roku 1890/91 było 
5.413, w roku następnym 5 6 6 8 , a w r. 1892/3 
liczba ta doszła zaledwo 5.875. W miarę potrze­

W  tem rękę do góry podniósł i energiczny 
ruch rezygnacyi nią zrobił.

— E t! — wyrzekł z akcentem świadomości 
całej sytuacyi.

Potem przez ladę rękę do Kilińskiego wycią­
gnął zamaszyście.

__ No, kiedy mamy pic, to chodźm y! — za- 
joł _ J  Czegoś dusza moja taka dziś smutna...

smutna że chciałbym zapić ten smutek, 
i  T a k  to lubię ! Kiedy pląsać, więc oląsać,

kiedy pić. to p ić - 

p r a w d a " ,  święta praw da., -  odrzekł

I] -  A kiedy Się bić, więc się bić! -  dokoń-

C!JTonKi'“ ł  energii i M - c i ,  z i f ” 
w . powiedziane _  spg0̂ ei,ia ich

jakby jeden drugiemu duszę c c p 
Kiliński opanował się pierwszy.
— Poczekajcie. Mości kapitanie, momenct ... ry 

ko kapotę naciągnę, i wnet wam s u  y ę ,
Powiedziawszy to, znikł ze sklepu, g 

pitana zostawiwszy. . . T i t„i
Kilińska całą tę rozmowę słyszała, a ę y 

ko mąż w izdebce pokazał, spojrzała mu w y 
przestraszonem trochę spojrzeniem.

—  Bój się Boga mężu... — rzekła mu cicho 
po co oto masz włóczyć się z Moskalami po mi 
ście P A później ludzie języki będą ostrzyc na 
tobie, powiedzą, żeś się na służbę moskiewską 
zaciągnął...

Kiliński, milcząc, kapotę wdziewał.
— Kiedy nic nie rozumiesz, to się do rzeczy 

moja Mościa pani nie wtrącaj — rzekł poważnie, 
ale  bez gniewu.

Ubraw szy się objął czule żonę, w czoło poca­
łow ał; potem dziewczynki po kolei do siebie go­
rąco przygarnął.

— Może mi wypadnie dłużej zabawić się

by przyjmowano nauczycieli i nauczycielki b e z  
e g z a m i n u  d o j r z a ł o ś c i ,  których liczba w 
ostatnim roku w ynońła 863. W ogóle nauczy­
cieli z egzaminem dojrzałości brakowało w osta­
tnich, powyżej wymienionych trzech latach, 1.133, 
1.365 i 1.405, skutkiem czego liczba szkól zor­
ganizowanych, a nieczynnych z braku nauczycieli, 
wzrosła w ostatnim, ubiegłym roku szkolnym do 
321.

O działalności ’ ’CB zachowaniu się
wydaje Rada szkol na °ąd b a ’• d z o k o r z y s t n y .  
Jakkolwiek bowiem i tutaj, jak w każdym sta­
nie, są ujemne wyjątki, to  og A  n a u c z y c i e l i  
o d p o w i a d a  w z u p e ł n o ś c i  s w e m u  z a ­
d a n i u .  Nawet nauczyciele, nie mający świade­
ctwa dojrzałości z ukończonych studyów sem ina­
ryjnych, spełniali swe obowiązki względnie ze 
skutkiem, nie wnosząc zamętu, a niektórzy wła­
sną pracą doprowadzili do złożenia egzaminów i 
weszli na etat.

Z uznaniem też wyraża się Rada szkolna o 
c h ę c i  d a l s z e g o  k s z t a ł c e n i a  s i ę ,  jaką 
okazuje nasze nauczycielstwo. Nowe plany nau­
kowe i instrukeye wywołały potrzebę otwarcia 
kursów nauczycielskich (wydziałowych) w Krako­
wie i Lwowie. O t ó ż  n a  k u r s a  t e  z g ł o s i ł o  
s i ę  d z i e s i ę ć  r a z y  w i ę c e j  n a u c z y c i e l i ,  
n i ż  i c h  m o ż n a  b y ł o  p r z  y j ą ć , co jest o- 
czywistym dowodem ich gorliwości i chęci wła­
snego kształcenia się.

„Tern przykrzejszą byłoby rzeczą — czytamy 
w sprawozdaniu Rady szkolnej, — gdyby szkoła 
nasza ludowa, m a j ą c  t a k i  z a w i ą z e k  s t a ­
n u  n a u c z y c i e l s k i e g o  i m a j ą c  z b u d z o ­
n ą  j u ż  w s p o ł e c z e ń s t w i e  c h ę ć  d o  n a ­
u k i  i o ś w i a t y ,  nie miała zadania swego speł­
nić należycie, gdyby, ja k  dotychczas, młodzieży, 
garnącej s'ę do szkoły, miała przystęp do niej 
w znacznej części zamykać, gdyby młodzieży, do 
niej zapisanej i przyjętej, nie miała zapewmć na­
uki intensywnej, regularnej i skutecznej1'.

W ponurych zaiste barwach przedstawia 
sytuację Rada szkolna, opierając się na faktach 
niezaprzeczonych. Pokazuje się tedy, że w roz 
woju oświaty ludowej natrafiliśmy na przeszkody 
bardzo poważne, i że nawet podwyższenie dota­
c ji na pensje  nauczycieli nie wywołało spodzie­
wanego skutku. Wprawdzie p o c i e s z a ć  s i ę  
m o ż e m y  docUtutbmi ohjAWan fi na pulu szkol­
nictwa ludow ego: owem, prze ' naszą aptoflemi- 
czDą władzę szkolną podniesii/ńĄ® zamiłowaniem 
nauczycielstwa do swego saWodn i coraz więksżem 
uznaniem potrawy nauki przez te warstwy lu ­
dności które do niedawna od niej stroniły, — 
a t o l i  w ł a ś n i e  t e  o b j a w y  o b u d z a ć  m u ­
s z ą  r ó w n o c z e ś n i e  s ł u s z n e  o b a w y ,  aby 
nauczyciele, przeciążeni pracą nie stargali przed­
wcześnie sił i nie zniechęcili się do dalszej dzia­
łalności, dając tem odstraszający przykład spoino 
następcom, i aby ludność wiejska, widząc, że o 
fiarność jej na szkoły albo wcale nie jest przyj­
mowaną, atbo małe ich dzieciom zapewnia d u ­
chowe korzyści, n i e  z n i e c h ę c i ł a  s i ę  d o  
s z k o ł y  w p i e r w ,  zanim dzisiejsze stosunki 
zmienić na lepsze zdołamy. Niebezpieczeństwo 
więc jest tem groźniejsze, ż e  p o t ę g o w a ć  s i ę  
o n o  m u s i ,  z natury rzeczy, z k a ż d y m  r o ­
k i e m ,  i jeśli złemu w stanowczy sposób nie

zaradzimy, możemy doczekać się ruiny dzieła na 
którego dokonaniu tak wiele zależeć nam musi

Unwtam „Nowej Mmf.
W i e d e ń ,  1 2  styczn ia .

(£.) W Sejmie niższo-austryackim dużo było 
wczoraj wrzawy z powodu udzielema zapomogi 
krajowej dla niemieckiego stowarzyszeń a Schul 
rerein. Opozycya sejmowa złożona z antisemitów 
i kilku przedstawicieli gmin wiejskich, nazwała 
działalność tego stowarzyszenia szkodliwą i kom­
promitującą naród niemiecki. Antisemici podnie 
śli iż w krajach słowiańskich zakłada pSchtdve- 
re in “ głownie szkoły niemieckie dla żydów, a te­
go nabytku dla narodu niemieckiego nie życzą 
sobie oni bynajmniej. Dr. Weitloff i inni koryfeu­
sze stronnictwa liberalnego bronili stowarzyszenia 
szkolnego zazuaczając, że takowe jest pionierem 
kultury niemieckiej wśród żywiołu słowiańskiego. 
Głównym puuktem działalności germanizacyjnei 
tego stowarzyszenia są C z e c h y  i M o r a w y  
ale takowe zaczyna już zapuszczać szpony swoje 
i w G a l i c y i :  w B i a ł y  i okolicy, jakoteż w 
miastach z większemi załogami wojskowemi 

i P r z e m r ś l  i J a r o s ł a w .  Dziwnie wygląda 
ta operacya dokonywana na organizmie przyjaciela 
przez przyjaciela, złączonych węzłem ścisłego so 
juszu w koalicji.

Regulacya waluty wzięła zrazu wielki zap°d 
giełda była in  floribus i kredyty na samą wieść 
rokowań P l e n e r a  z W e k e r l e m  w kilku sko­
kach poszły w kursie o 2 0  złr. w górę, a w mia­
rę tego zniżało się nadażio od złota. Jednak do­
bry hum or giełdy nie trw ał długo, zapał już po 
kilku dniach ostygł, a nastąpiło wytrzeźwienie 
wyrażające się w spadku kursu kredytów, a zno­
wu, podwyższaniu się ażia. Pomimo ślepego nie­
mal zaufania giełdy do Plenera, przychodzi ona 
nareszcie do św iadom ości, że w zabagnionej 
sprawie regulacyi waluty i P l e n e r  cudów zdzia­
łać nie może. Nadto zamiary obydwóch ministrów 
skarbu co do środków, jakie mają być użyte, w 
szczególności1 rokowania z bankiem austro-węgier­
skim nie budzą zaufania, a zawodowi ludzie są­
dzą. że sprzedaż dewiz przez bank wspomniany, 
co także należy do środków mających utorować 
drogę do podjęcia wypłat w  gotówce, utrudnią 
teu zamiar. S t e i n b a c h  nawarzył piwa, a obe­
cnie ud no z l^ego zrobić przynajmniej znoóny 
napitek. W każdym razie ostrożność nadzwyczaj 
na jest potrzebną.

O mianowaniu nowych członków Izby panów 
ucichło teraz zupełnie. Po przyjęciu, jakiego pro­
gram  rządn doznał w tej Izbie, stał się w iaśc i- 
wie Pairs-Schub  zbytecznym. Izba ta cała jest do 
dyspozycji rządu. NiVma w niej i cienia opozy- 
cyi. Po co więc nowych inianowań ?

Dowiaduję się, że tworzy się tu komitet dla 
utworzenia tu w c.ągu bieżącego karnawału balu 
polskiego. Od trzech Jat nie było w Wiódniu ba­
lu polskiego, który dawniej m ń ł wielkie powo 
dzenie.

Lasy krajowe i przemysł drzewny.
(Ciąg dalszy).

Z całego szerpgu objawów wiemy nies ety na 
pewno, ż e  f a k t y c z n a  p r o d u k c j a  d r z e ­
w a  u n a s  jest daleko większa, niżby poz*»lał 
na to etat. obliczony staranuie, z uwzględnieuiera 
s 'anu zadrzewienie, potem warunków odmłodze­
nia i całego stanu gospodarstwa leśnegi. Ciągle 
dochodzą nas wadom ośei, że n. p. w lasach, za­
kupionych przez cudzoziemca na spckulacyę, zu­
pełne cięcia i zgołoburżenia są na porządku dzien­
nym, a wyzyskanie według chwilowego interesu 
wszędzie tam widoczne, bez najmniejszego wzglę­
du na przyszłość

Nie mamy szczęścia z obcokrajowymi kapitali­
stami i przybyszami. Przykładem tego bliskim są 
lasy Tairzańskie, perła Tatr, czyli kłuci Zako­
piański , przed ich ratunkowem zakupnem przez 
o b e c n e g o  w łaśc ic ie l ( hr .  Z a m o j s k i e g o ) .  
Na przestrzeni blisko 10.000 morgów lasu, ua 5 
r ewirów podzielonego, kom isja lustracyjna obli­
czyła w roku 1882 możliwy użytek z jednego 
rewiru na 15.000 metrów kubiczoyeh. Dawne 
ham ernie, fabryka masy drzewnej ua papier ta ­
ni. a przytem ogromnej siły motor wodny i trw a­
łe gospodarstwo leśne zapewniały właścicielowi 
świetną egzystencyę i jeszcze świetniejszą przy­
szłość. JedDak już w dwa czy trzy lata później 
sprawdził naczelnik rządowago h śn e tw a  krajo­
wego, że za ówczesnego właściciela (p. Pełza) wy­
rąb roczny wynosił ze względu jeno na masę 
drzewną, blisko trzy razy więcej, a z e  w z g l ę ­
d u  n a  j a k o ś ć  p r z y n a j m n i e j  cztery razy, 
n i ż b y  w y c i ą ć  b y ł o  w o l n o  w e d ł u g  p r a ­
w i d ł o w e j  g o s p o d a r k i .  (Zob. czasopismo le­
śne „Sylwan* z 1891 r.j.

Tak jak w Zakopanem się daiało, dzieje się w  
całym kraju. Kto znał p-zed niewielu laty jeszcze 
Dasze prześliczne i wspaniałe z powodu olbrzy­
mich gór i lasów podgórze Karpackie, a zwie­
dzałby je ter a z ,  ten zdumieje nad straszliwym 
postępem dewastacyi leśnej, dokonanej wzdłuż 
k o l e i  t r a n s w e r s a l n e j ,  a więcej jeszcze zo­
baczy, jeśli porzuciwszy żelazną dr>'gę, posunie 
się trochę wyżej w góry. Zamiast zobaczyć d z i e ­
w i c z e  l a s y ,  pit-rwobory w całej okazałości i 
ma;estacie starodrzewia, będzie mógł jechać mila­
mi całe mi wśród samych krzaków i trzasek. ( a- 
łem i powiatami wykupił n. p. baron P ropper albo 
baron I  ebig wszystkie lasy, w słabszych ekono­
micznie rękach będące, tnie bez m iłosierdna i 
uprząta w lot hory, które zdawały się starczyć 
na wi zystkie czasy.

Olbrzymim taka podai drzew a na całej prze­
strzeni kraju naraz — musi ciągle obniżać w ar­
tość drzewnego towaru. Taniość jednak drz-w a 
to największy wróg gospodarstwa leśnego. Takie 
błędne koło prowadzi niechybnie do zagłady.

G o n i t w a  z a  p i e n i ą d z m i  r z u c a  o g r o ­
m n e  p a s m a  n a s z y c h  l a s ó w  n a  t a r g o ­
w i s k o ; —  t a k a  z a ś  p r z e s a d n a  p o d a ż  
o b n i ż a  n i e z m i e r n i e  c e n y ;  n i s k a  z n ó w  
c e n a - n i e  d o z w a l a  p o d n i e s i e n i a  s i ę  
r e n t y ,  a c z a s e m  j ą  c a ł k i e m  n i w e c z y ;  
b i  a k  r e n t y  z a ś ,  l u b  j e j  z b y t n i a  n i ­
s k o  s ć , z n i e c h ę c a  d o  s t a r a n i a  o t r w a ­
ł o ś ć  l a s u  i d o  p o p r z e s t a w a n i a  n a  d o ­
c h o d z i e  z p r a w . d ł o w e g o  g o s p o d a r ­
s t w a  l e ś n e g o ;  s k ł a n i a  w r e s z c i e  d o

z tym... — głową skinął w kierunku sklepu —  
nie czekaj tedy ua mnie i bądź spokojną.

W yrazy te nie uspokoiły jednak żony.
Kiedy już miał wyjść do czekającego w skle­

pie gościa, zarzuciła mu ręce na szyję i panując 
nad sobą, chociaż pełne oczy łez miała, powie­
działa tylko:

— Ach, mężu I
Powiedziała to takim tonem troskliwości, oba­

wy i miłości, że Kiliński pocałował ją w oba po­
liczki i rzekł łagodnie:

—  Bądź-że rozumną, Maryś.
Stanąwszy we drzwiach warsztatu, zawołał we­

soło :
—  No, nie traćmy czasu, Mości kapitanie.
Chwila nie minęła, a byli już obydwaj na ulicy
Podążyli wprost do Fukera, wesoło rozmawia­

jąc przez całą drogę.
U Fukera było zawsze pełno. W  pierwszych 

dwóch izbach roiło się od ludzi — krzyk, wrza­
wa, rwetes, brzęczenie szklanic, postukiwanie ka­
rabel — wszystko to w niewyraźny, dziki dźwięk 
łączyło się. A śród harnrderu , z tej lub owej 
strony dolatywały na pół zrozumiałe glosy pijac­
kiej śpiewki lub hulaszczej, zamaszystej rozmowy.

Wejście Kilińskiego z kapitanem moskiewskim 
ten m.ało skutek, że kiedy w ciemnej, okopconej 
izbie błysnął m undur oficera rosyjskiego, zrobiła 
się nagle taka cisza, jak w kościele, a spojrzenia 
wszystkich gości skierowały się ku nim.

Kiliński, spostrzegłszy zmięszanie się kapitana, 
nie tracąc miny, rzekł mu do u ch a :

—  0 , w samo gniazdo pijackie trafiliśmy.... 
Naradzają się ludzie nad wyborem dwóch rajców 
do magistratu.

Aż tu się do nich zbliżył subjekt Fukera, do­
bry znajomy i przyjaciel Kilińskiego.

— A to mecie święto nie lada, Mości panie 
Bartłomieju — rzekł wesoło pan majster, — ani 
myśleć, gdzie ulokować się.

Wodzili po izbie oczyma.
—  A z  tamtej strony? —  zagadnął Kiliński.
Z lewej strony sieni, w głębi d omu były po­

I
koje osobne dla Jaśnie W ielmożnych pijaków. —  
drobna szlachta i mieszczanie we wspólnej izbie 
pijali.

Zagadnięty IM ć P an  Bartłomiej zdecydować s:ę 
nie mógł. Odgadnął wahanie się Kiliński.

—  Powiesz Waść panu Fukierowi, gdy przyj­
dzie, żeś na moje prośby tę izbę odstąpił.... Mam 
godnego gościa, którego chcę uraczyć, —  jużci 
nie będę z nim ani siedział, ani pił z garła 
czarni.

Słowa te zdecydowały IMć Pana Bartłomieja, 
który wnet po klucz skoczył i gości swoich do 
osobnej izby zaprowadził.

Bardzo o to chodziło Kilińskiemu, chociaż się 
z tem nie zdradzał.

— Tu ci, Mości panie — mówił niby sam do 
siebie Kiliński, sadowiąc się, —  jeRt gdzie p-zy- 
najmniej gościa zacnego przyjąć....

Do pachołka, czekającego na rozkazy, zwró­
cił się.

— No, Mości panie Bartłomieju —  rzekł, żar­
tobliwie go honorując, —  daj nam tu Waść gą- 
siorek Tokaja, wytraw nego., nie byle jakiej lu- 
ry — rozumiesz?

W net się i Tokaj na stole zjawił. Kiliński z m i­
ną znawcy do słońca popatrzył.

— Dobry... — zawyrokował. — To kolor, panie 
kapitanie, a teraz — zobaczymy, jaki i»mak.

Pociąguijł haust, posmakował i rzekł poważnie:
— N iezły!
Poczem znowu szklanicę do światła podniósł.
— Obrączki są....
Ilin przypatryw ał się ciekawie, co to z tego 

będzie. Gdy się już Kiliński przekonał, że wszyst­
kie próby Tokaju nieźle wypadły, nalał szkla­
nicę kapitanowi, potem sobie, postawił butelkę na 
stole, a biorąc swoją szklanicę do rąk i wstając, 
rzekł do gościa zwróciwszy się:

— Przekonałem się, że wino dobre.... Godzi 
się tedy dobrem winem wypić zdrowie takiego 
godnego gościa i przyjaciela, jakim Waszmość, 
Mości kapitanie, dla mnie zawsze jesteś.

Stuknęli się szklanicami, wypili i usiedli. Po 
tem szła kolejka kielichów i jrawęda coraz żywsza.

Ilin na leiał do tych miękkich ludzi, którzy 
pi '.v kielichu całą duszę Dokazują Z początku 
zachowywał się z pewną ostrożnością, odpowia- 
daiąc tylko na kielichy, gęsto przepijane do niego 
przez Kilińskiego. Gdy jednak tych kielichów 
wychylił sporo, opanowywała go rzewność jakaś 
i o cu ca  taka, że gotów byłby pić do upadłego 
i spowiadać się przed każdym, kogo napotka.

— P liście  wy moje' zdrowie panie Kiliński, 
teraz ja  wasze w* piję... Mówiąc to. podniósł szkla­
nicę do góry i do m ajstra pochylił się.

Stuknęli się, nadpili trochę i usiedli.
Jakoś im się knneepta wyczerpały.

Kto wie, może to ostatni raz pijemy —-  
rzucił kapitan.

Na te siowa, wypowiedziane w nastroju po­
sępnym tonem trochę dwuznacznym, obudziła 
się czujność Kilińskiego.

—  Dlaczego? —  zawołał rubaeznie m ajster, 
panując nad sobą i odzyskując swobodę, — ju- 
boż nie wrócisz może? Może cię tam jaka k ra ­
saw icanw ięzi, a może się Carowej spodobasz? 
Powiadaja wasi, że ona, choć stara już, ładny >h 
chłopców lubi, a tobie, kapitanie, Eog tak ie  uro­
dy nie poskąpił.

— Nie mam ja krasawicy żadnej... jeszcze 
przeznaczonej sobie nie spotkałem... ale co m ó­
wisz o Carycy —  tu spoj-z«ł mimowolnie dokoła 
jak gdyby z obawy, ażeby go nikt nie słyszał —  
to taka paskudnica, jakiej jeszcze u nas nie by­
ło... tfu na nią!

Odwrócił się ze wstrętem za krzesło i splunął 
zamaszyście.

— Jelisaw eta P io tró rn a  — ciągnął aale; __
dobra była, z barabańszczyków i trębaczy robił* 
generałów, ale ta jeszcze lepsza. To jakieś soba­
cze nasienie niemieckie....

(C. d. n.)

■ >■
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w y c o f a n i a  c a ł e g o  k a p i t a ł u  z l a s u ,  t o  
j e s t  w i e d z  i e w p r o s t d o  r u i n y  c a ł e j  
1 a s o w o ś c i n a s z e j .

Na pod-tawie dat półurzędowych („ S \lw a n “ 
od r. 1885 do 1891) można liczebnie wykazać, 
jakim jest stan naszego .gospodarstwa leśnego. 
Z całości naszych lasów (jak wiadomo 2,028.000 
hektarów) jest trwałem  użytkowanie na 1,106.441 
hektarach, czyli na 4 5 7 2 % . na przestrzeni zaś 
915.417 hektarów, czyli 45 28% , istnieje tylko 
gospodarka przerywana.

S y s t e m a t y c z n i e  u r z ą d z o n e m j e s t  
g o s p o d a r s t w o  n a  807.162 h e k t . ,  c z y l i  
89 %;  e m p i r y c z n e  z a ś ,  c z y l i  r a c z e j  
c a ł k i e m  u i e u r z ą d z o n e  g o s p o d a r s t w o  
p a n u j e  n a  c a ł e j  r e s z c i e  1.214.666 h e k t, 
c z y l i  60 %.

Gdzie tedy, jak u nas, gospodarstwo wcale nie 
jest obliczone na trwałość, gdzie produkcja drze­
wa odbywa się ponad racjonalny etat, tam nie 
może być mowj o wyższej rencie; a gdzie renta 
niska, tam nie ma mowy o wyższej wartości zie­
mi leśnej.

Nic dziwnego, że w Galicyi, zajmującej co do 
obszaru lasów pierwsze miejsce wśród krajów 
austryackieh. las przynosi daleko niższy dochćd, 
niż w innych dzielnicach monarchii. R iz odle­
głość od targów zbytu, potem trudne komuuika- 
cye krajowe, dość kiepski s 'an  spławów galicyj­
skich, potem daleka a uciążliwa i po dwakroć 
komorami celnemi rosyjskiemi i niemieckiemi ta ­
mowana droga wiślana, drożyzna przewozu kole­
jowego na zachód, brak konsumcyi miejscowej 
wskutek ubóstwa włościan i niskiego leszcze p o ­
ziomu miast naszych, brak fabryk, niedostatecz­
ność przemysłu drzewnego, któryby przetwarzał 
i uszlachetniał surowe drzewo — oto przyczyny, 
dla których musi drzewo Lasze szukać dalekich, 
bardzo dalekich targów i to przeważnie w stanie 
surowym lub tylko z grubsza obrobionym.

Dla tych to powodów d o c h ó d  k a t a s t r a l ­
n y  ( c z y l i  t a k  z w a n a  r e n t a  l e ś n a )  z 
h e k t a r a  l a s u  jest u nas i na W ęgrzech tak 
mały, że według operatów katastralnych do obli­
czenia podatku gruntowego podjętych, wydaje je ­
den m org lasu tytułem czystego dochodu prze­
ciętnie tylko 6 8  c e n t y ,  więc hektar I złr. 1 0  

Cent., gdy natomiast w Śląsku cyfra ta wynosi 
już 2-14 złr., w Czechach zaś 2 57 złr.

K a p i t a l i z u j ą c  tenże dochód katastralny, 
otrzymamy wartość szacunkową lasów w kapitale.
I tak lasy galicyjskie mają wartość 44,268.676 
złr.; w tak małych zaś Morawach lasy reprezen­
t u j  kapitał blisko 50 milionów, a w Czechach 
nawet 185 milionów złr.

Widzimy więc, że w Czechach las wynoszący 
półtora miliona hektarów, a mogący wydać ro­
cznie półpięta miliona meTow kubicznych drze­
wa, przedstawia wartość 135 milionów złr., gdy 
w Galicyi przeszło dwa miliony hektarów lasu, 
mogących ■ wydać przeszło 7 milionów metrów 
kubicznych drzewa — przedstawiają lasy tylko 
44 miliony złr. wartości w kapitale. (D. n.).

Sprawy sejmowe.
Sprawozdanie Wydziału krajowego o szkodach, 

zrządzonych na drogach krajowych wskutek klę­
ski powodzi i długotrwałych deszczów w 1893 
roku, stw ierdza, że szkody te naraziły fundusz 
krajowy na nadzwyczajny wydatek, obliczony na 
74.000 złr., z czego na koszta robót nieclerpią- 
cyeh zwłoki i wykonanych w 1893 roku przypa­
da 39.000, zaś na roboty w 1894 roku wykonać 
się mające 35.000 złr.

W ydatki nadzwyczajne, spowodowane uszko 
dzeniem dróg przez wylewy, rozdzielają się we­
dle poszczególnych okręgów drogowych, jak na­
stępuje :

W okręgu nowotarskim n. p. pomiędzy Czor­
sztynem a Zabornią na przywrócenie prowizory­
cznej komunikacyi wydano 4.294 złr. 54 ct. Nad­
to zachodzi potrzeba przełożenia zniszczonej dro­
gi kosztem około 4 000 złr. N apraw a lub prze­
budowa 6  mostów i murów tarasowych nad Du­
najcem pomiędzy Nowym Targiem a Zakopanem 
kosztowała 6  446 złr. 43 ct., a potrzeba jeszcze 
około 15 000 złr.

N a drodze Zakliczyn - Sącz - Niedzica naprawie­

nie mostów, murów tarasowych i ubezpieczeń od 
Dunajca, oraz bardzo znacznych uszkodzeń skarp 
drogowych, które wykonane zostało w 1893 roku, 
przedstawia wydatek 14.105 złr. 39 ct,, na który 
wyasygnowano do tej pory 9.063 złr. 06 ct. — 
W 1894 roku ma być dokonaną regulacya Du­
najca pod Jazowskiem na długości 3 km., datek 
konkurencyjny w przybliżeniu wyniesie 5.000 złr.

Wogóle wydatek na naprawę szkód wyrządzo­
nych przez wylewy na 18 tu drogach krajowych 
przedstawia się za rok 1893 i 1894 w okrągłych 
cyfrach: w okręgu nowotarskim 10.800 i 19.000. 
w krakowskim 500, w sądeckim 17.300 i 5.000, 
w przemyskim 3.3U0, w brzeżańskim 2.700 i
1.000, w stanisławowskim 4 400 i 10.000 złr.

Sejm polecił Wydziałowi krajowemu w r. 1890, 
aby wziął pod rozwagę sprawę utworzenia w Ban­
ku krajowym o d d z i a ł u  p a r c e l a c y j n e g o .  
Celem zasięgnięcia opinii w tej spraw ę, Wydział 
krajowy odniósł się do Towarzystw roluiczyeb 
w kraju i do Banku ziemskiego w Poznaniu. To­
warzystwa rolnicze oświadczyły się p r z e c i w  
utworzeniu oddziału parcelacyjnego w Bauku kra­
jowym, radząc, aby tę sprawę pozostawić Towa­
rzystwom i Śpółkom lokalnym. Dyrekcya Banku 
poznańskiego nadesłała obszerny referat, ilusru- 
jący akcyę parcelacyjną pod zaborem pruskim.

Bauk krajowy sprzeciwił się z różnych wzglę­
dów otworzeniu w jego łonie instytucyi parcela- 
cyjnej, oświadczając, że gotów przedsiębiorstwom 
w tym kierunku działającym udzielać potrzebnej 
pomocy. I  działalność w tym kierunku Bank już 
rozpoczął, uczestnicząc w parcelacyi kilku ma­
jątków.

Ustawił o obroni; krajowej.
Dnia 10 b. m. wydane zostały przepisy wpro­

wadzające w życie nową ustawę o oiaronie kra­
jowej. Zaprowadza ona jak wiadome, dwuletnią słu­
żbę czy n n ą , a dla szeregowców nadających się 
do uzyskania stopni podoficerskich, nawet trzy le­
tnią. Tak więc w miejsce peryodycznych ćwi 
czeri, będą musieli żołnierze, przydzieleni do 
obrony krajow ej, odbywać dwa lata służby 
czynnej.

Do nielicznych zresztą u lg , jakie nowa ustawa 
podaje, należy między innemi przepis, na mocy 
którego podoficerom, służącym trzeci rok czynnie 
ma się z Ogólnej liczby 2 0  tygodni ćwiczeń 
cztery tygodnie skreślić, nadto zaś cały czas słu 
żby w obronie krajowej ma trwać dziesięć lat, 
zamiast dw unasto , łącznie tedy z okresem przy­
należności do pospolitego ruszenia obowiązek 
służby wojskowej ustaje u nich już z 40 rokiem 
życia. Nadto obowiązują obronę krajową przepisy 
dla armii, zastrzegające ulgę tym, od których za­
wisło utrzymanie rodziny.

Rzeczą naturalną, że dla wykształcenia zwię­
kszonej nową normą liczby żołnierzy, potrzeba 
też więcej oficerów, dzisiejszy bowiem etat ofi­
cerski obrony krajowej żadną miarą potrzebie nie 
odpowiada.

W przewidywaniu tej potrzeby, podaje nowa 
ustawa jako śro d k i, wiodące do wspomnianego 
c e lu : rozdział rezerwowych oficerów armii, przyj­
mowanie oficerów przeniesionych w stan spo­
czynku, przyjmowanie osób nie obowiązanych do 
służby, ale należycie ukwalifikowanych i chę­
tnych do objęcia szarży oficerskiej. Najobfitszego 
oczywiście zastępu dostarczy kategorya ostatnia 
a rzeczą będzie ministerstwa obrony krajowej, 
ile możności ułatwić wstęp do korpusu oficer 
skiego ochotnikom tej kategoryi, aktywowanym 
zaś zapewnić możność korzystego awansu.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 13 stycznia.

Sejm morawski zaczyna na siebie zwracać 
uwagę. Pos-łowie czescy idą ręka w rękę bez 
względu ua to, czy zaliczają się do młodoczeskie 
go, czy też do staroczeskiego obozu. Ta wspólna 
działalność obudzą oczywiście niechęć niemieckich 
centralistów i wywołuje szyderstwa i pioruny, 
nie budzące zresztą przestrachu.

Klub posłów czesk!ch w sejmie morawskim 
zgodził się na poczynienie nas ępujących trzech 
wniosków: 1 ) aby sejm wezwał rząd do uchyle­
nia stanu wyjątkowego w Czechach, 2) any rząd 
dla krajów korony św. Wacława utworzył odrę­
bny najwyższy trybunał z siedzibą w Pradze i 
3) aby sejm zmienił sejmową ustawę wyborczą 
Z wniosków tych wniesiono - już dwa pierwsze. 
Na przedwczorajszem posiedzeniu sejmu p. H u 1- 
k a  uczynił wniosek o utworzenie odrębnego naj­
wyższego trybunału sprawiedliwości, a p. T u - 
c z e k  przedstawił rezolucyę, wzywającą rząd, aby 
uchylił stan oblężenia w Pradze i okolicy. Wnio­
sek p. T u c z k a  uchylił jednak marszałek krajo­
wy, który twierdził, iż wniosek ten przekracza 
zakres działania sejmu. Niemieccy eentt aliści do 
magają się również, aby z tego samego powodu 
uchylić wniosek p. H u l k i .  Ponieważ jednak 
marszałek krajowy inaczej postąpił, przeto dzien­
niki wiedeńskie domagają się od sejmu takiego 
załatwienia tej sprawy. Oprócz tych wniosków p. 
P r a ż a k  (syn) wniósł projekt ustawy wyborczej 
do rady miejskiej w Bernie. Ze strony posłów 
z wielkiej własności przedstawił zaś p. S e  r e ­
n y  i wniosek, aby wydział krajowy już w naj­
bliższej sesyi przedłożył projekt ustawy, zape­
wniający każdemu z obu oddziałów kuryi wielkiej 
własności odpowiednią reprezentację w sejmie.

W” sejmie dalmaty riskimm. L i u b i c z  uczynił 
wniosek o wysłanie ad re^(Pk> tronu, w którym 
sejm miałby domagać się połączenia D a l m a c j i  
z K r o a c y ą .

Z  Niemiec.
W parlamencie niemieckim rozpoczęła się przed­

wczoraj rozprawa pierwsza nad projektem podat­
ku tytoniowego. Rozpoczął ją sekretarz stanu dla 
spraw  skarbowych w rządzie Rzeszy niemieckiej 
hr. W e l m e r - P o s a d o w s k i  długą i suchą 
mową, w której starał się wykazać, że podwyż­
szenie tego podatku będzie, najmniej dotkliwe, za­
pewniał, że aui liczba robotników, znajdujących za­
robek w uprawie i przerabianiu tytoniu, ani kon- 
sumeya się nie zm ienią; mowę swoją zakończył 
on twierdzeniem, że rzfąd Rzeszy ani nie cofnie, 
ani nie zmieni tego projektu.

Ta groźna zapowiedź jednak nie wywarła wca­
le skutku, jaki był zamierzony, bo Dielylko p. 
F r i t z e n  przemawiający w imieniu stronnictwa 
środkowego, zapowiedział stanowczo, że całe 
stronnictwo głosować będzie przeciw temu proje­
ktowi, ale nawet p. B a s s e r m a n n  ze stronni­
ctwa narodowo-liberalnego odezwał się w imieniu 
części tego stronnictwa również przeciw proje­
ktowi. Poseł ten zapnwniał nadto, że wybory by­
łyby wypadły zupełnie inaczej, gdyby wcześnie 
wiedziano, że powiększenie sił zbrojnych ma być 
okupione podatkiem tytoniowym.

Sądząc po przebiegu tej pierwszej rozprawy, 
można przypuszczać, że projekt podatku tytonio­
wego uie znajdzie większości i upadnie. Los in ­
nych projektów podatkowych, a szczególnie po­
datku od wina, jest również wielce niepewny. 
Wobec takich oitolicznośei nasuwa się pytanie: 
co rząd Rzeszy niemieckiej uczyni, jeżeli jego pro- 
jekta nie znajdą należytego poparcia w parlam en­
cie ? Ozy rząd Rzeszy ulegnie zmianie, aby do­
godzić głosowi parlam entn, —  czy parlam ent zo­
stanie rozwiązany, aby się przez nowe wybory 
odwołać do narodu?

W edług w szel^ego prawdopodobieństwa naród 
przyjdzie du przlkonam a, że przedstawiciele jego 
zbyt pohopnic i ńez rzetelnej potrzeby zgodził' 
się na v,naczne powiększenie bił zbrojnych, nie 
mając jasnego pojęcia o tern, skąd zaczerpnąć 
środków na pokrycie nowych olbrzymich wy­
datków ...

Z  Paryża.
Y a i 1 1  a u t, skazany na śmierć wyrokiem sądu 

przysięgłych, zdecydował się w ostatniej chwili 
wnieść z a ż a l e n i e  n i e w a ż n o ś c i ,  a równo­
cześnie prasa radykalna i socjalistyczna agituje 
za te rn , aby go prezydent republiki ułaskawił. 
Dzienniki radykalne rozpuściły nawet fałszywą 
pogłoskę, że ksiądz L e m y r  e, najwięcej poszko­
dowany przy zamachu, ma zamiar wystąpić 
w Izbie z wnioskiem rezolucji o ułaskawienie 
Yaillanta. Pogłoskę tę rozsiewano z umysłu, aby 
skłonić Lem yre’a do wypowiedzenia swego zda­
nia w kwestyi ułaskawienia Yaillanta. Lem yre 
pogłosce tej zaprzeczył, a w zaprzeczeniu tern

oświadczył, że sam on, wychodząc z istoty zasad 
chrześcijańskich, jest za ułaskaw ieniem . lecz wie 
dobrze, że sprawa ta nie należy do Izby, lecz 
do samego prezydenta republiki, któremu przy­
sługuje prawo ułaskawienia. W  każdym razie 
oświadczenie to jest dla Yaillanta korzystne.

M o w a  C l o v i s - H u g u e s ’a wypowiedziana 
na cmentarzu Pere La^haise nad grobem  B 'an 
ijui’ego, zrobiła wielką sensację w P aryżu ; nie­
które dzienniki domagają się nawet, żeby 0 1 ovis- 
Hugues na mocy ustawy pociągnięty został do 
odpowiedzialności za w y s ł a w i a n i e  z b r o d n i  
a n a r c h i s t y c z n e j .  W mowie tej było kilka 
bardzo silnych ustępów ; między innemi Clovis- 
Hugues zawołał: „Niechaj mnie za to pociągną
do odpowiedzialności, ale nie mogę sprawy n a ­
szej- oddzielić zupełnie od sprawy V aillanta!“ 
Z tego powodu znany publicysta D e s  H o  u 3  

piorunuje przeciwko socjalistom, a w szczególno­
ści przeciwko poetom socjalistycznym, zarzucając 
im , że „w największej ohydzie znajdują perły i 
o najwstrętniejszych zbrodniach mówią ze współ­
czuciem i wzruszająco."

Z  Włoch.
Parlam ent włoski zbrora się dnia 25 b. m. 

Tak twierdzą dzienniki włoskie z wszelką pew no­
ścią wbrew przypuszczeniom, że ferye świąteczne, 
już z samego początku nieco za długo oznaczone 
będą teraz jeszcze więcej przedłużone głównie 
z powodu teraźniejszych rozruchów i kłopoiów, 
a po części dlatego, że m inister Sonmo dotąd 
jeszcze nic^ wypracował we wszystkich szczegó­
łach program u finansowego. Przyznają to nawet 
dzienniki pólurzędowe, jednak zapewniają że praca 
nad ułożeniem tego program u da się ukończyć 
do dnia 25 b. m.

Prezes gabinetu pragnie bowiem co rychlej 
stanąć w parlamencie do walki z opozycyą, któ 
ra się przeciw niemu organizuje —  i ma wy­
stąpić z kilku interpelacyami. P. Im briani sam 
zapowiedział już dwie mterpelacye

Ze Sycylii nie ma nowych wiadomości o zabu­
rzeniach. Wiadomości z południowych prowincyj 
nie budzą trw og i; można zatem liczyć na to, że 
spokój i porządek nie będą dalej zakłócane. J e ­
dnak to nie jest bynajmniej dowodem, że umy­
sły zostały ukojone, a przyczyny zaburzeń zostały 
usunięte. Obowiązkiem rządu jest teraz co ry­
chlej wymyśleć i przedłożyć odpowiednie środki 
uzdrowienia stosunków wielce opłakanych.

O stosunkach w SycGii pisze I ta lia  mię­
dzy in n em i: Odpow iedzialność za sm utne wy­
padki ostatnich tygodni spada równomiernie na 
socjalistów, na rząd : na zamożną część mie­
szkańców. Socjaliści wprawdz:e podburzali, je ­
dnak nie odnieśliby takiego skutku, gdyby wa­
runki nie były dla ich agitacji pomyślne, — 
gdyby rząd troszczył się był więcej o Sycylię i 
gdyby zamożni mieszkańcy uczynili cośkolwiek 
dla złagodzenia nędz; i zapobieżenia niebezpie­
czeństwu. Pudatki gm inne metylko są zbyt wiel­
kie, ale tak niegodziwie rozłożone, że przygnia­
tają swoim ciężarem prawie wyłącznie tylko ubo­
gich, podczas gdy bogaci prawie nic n :e dostar­
czają na potrzeby publiczne. Takie stosunki wy­
tworzyły sobie kliki, kióre od dawna zarządzają 
sprawami gminnemu — a prefekci nigdy nie za­
dawali sobie pracy nad tern, aby system opodat­
kowania i gospodarkę finansową w gminach zba­
dać i krzywdy usunąć, do czego mieli prawo i 
obowiązek A nie korzystali z tego prawa chyba 
dlatego, żo sam ; należą właśnie do tej warstwy 
mieszkańców, kiora dzierży v.ładzę faktjczną w 
Sycylii.

Z  Petersburga.
W petersburskich kołach dyplomatycznych zno­

wu krąży pogłoska, że baron M o h r e n h e i m  
ma być odwołany ze stanowiska ambasadora w 
Paryżu i że z oawotaniem tern mają być połą­
czone ważne zmiany osobiste w dyplomacyi ro­
syjskiej. Jak  wiadomo, pogłoska ta pojawiła się 
pierwszy raz wówczas, kiedy zdrowie G iersi by­
ło podkopane i zdawało się, że musi ustąpić z u- 
rzędu. M ohrenheima, dobrze widzianego przez 
cara, wymieniano jako domniemanego nas ępcę 
Giersa na stanowisku ministra spraw zagranicz­
nych. Teraz znowu powstała ta sama pogłoska i 
ludzie, znający z bliska dyplomatyczne stosunki 
w Rosyi, zapewniają, że w razie ustąpienia Gier­
sa, M ohrenheim  ma istotnie najwięcej szans zo­

stania kierownikiem zagranicznej polityki rosyj­
skiej. ̂ N om inacja ta oznaczałaby wzmocnienie 
węzłów przyjaźni i przymierza francusko-rosyj- 
skiego.

Ustąpienie do‘ychezasowego m inistra sprawie­
dliwości, którego miejsce ma zając M u r a  w i e  w 
lub P 1 e w e, łączą niektórzy z projektami refor­
my sądownictwa w dość rozległym zakresie. Cho­
dzi głównie o to, aby ściśle określić stanowisko 
ministerstwa w stosunku do admiuistr&cyi, do 
sfanu sędziowskiego i do prokuraloryi państwa. 
Dotychczas stosunek ten nie był jasno określony 
i to wywoływało liczne starcia i nieporozumienia.

Krąży pogłoska o ustąpieniu finlandzkiego ge- 
uerał-gubernatora H e y d e n a ; zdaje się jednak­
że, iż jest ona tylko wyrazem życzeń ludności 
finlandzkiej, która chciałaby pozbyć się tego gor­
liwego poplecznika systemu rządowego. W nra- 
sie rosyjskiej i w rządowych kołach petersbur­
skich nie ma mowy o ustąpieniu Heydena.

Korespondent PLoln. Ztg. donosi, iż car ofia­
rował Hurce zamek w Krymie, aby w nim za­
mieszkał dla poprawienia zdrowia. Obecnie je ­
dnakże Hurko jest w takim stanie, iż nie mógł­
by przedsiębrać tak dalekiej podróży, chociaż po 
a m p u t a c y i  p a l c a  u n o g i ,  dokonanej przez 
doktora Bergmana w chorobie Hurki nastąpił 
podobno zwrot korzystny.

Echo z jubileuszu Jokaia.

Przed kiiLu dniami podaliśmy wiadomość o do­
niosłości i przebiegu w spau:ałego obchodu, jakim 
wdzięczny naród węgierski uczcił półwiekową 
działalność pisarską Maurycego Jotaia.

Oddając z nasze, strony należny hołd niespo­
żytej zasłudze, jaką sędziwy ten a niestrudzony 
szermierz ducha położył nietylko około literatury 
własnego narodu, ale i około cywilizacyjnego po­
chodu całej ludzkości, pragnęliśm y bodaj w dro­
bnej .zasice zaznaczyć współudział nasz w świę­
cie, które tak uroczyście obchodził naród, nam 
wprawdzie obcy, ale żywotnością do nas wielce 
zbliżony, jjfe j mia-y ludzie, co Jokai, zasługują 
rzetelnie na to. aby ich podziwiały i znały wszyst­
kie społeczeństwa cywilizowane i eywilizaeyi ła­
knące.

Dziś pragniemy w części uzupełnić pierwszą 
re lację  naszą o jubileuszu wielkiego poety i pi­
sarza, a uzupełnić szczegółami, w których indy­
widualność jubilata najjaśniej się odsłaniała. Ma­
my tu na myśli odpowiedzi Jokaia na długi sze­
reg uroczystych mów powitałuych, jakiemi go na 
parnię nem zebraniu w budapeszteńskiej sali re­
dutowej ze wszech stron darzono. Wszystkie one 
nacechowane są wrodzoną poecie skromnością, 
którą zapał młodzieńczy łączy z szlachetną dum ą 
wypływającą z świadomości należenia do szczęśli­
wego, wolnego i potężnego narodu.

Brak miejsca nie pozwala nam niestety podać 
w dosłownem brzmieniu wszystkich odpowiedzi 
Jokaia, choć wszystkie ua to w całej pełni zaąłu 
gują, Dla scharakteryzowania tego, z czyich ust 
wychodziły, wybieramy jeno niektóre z nich, na- 
szem zdaniem, najcenniejsze.

Szereg przemówień rozpoczął — jak wiado­
mo — przewodniczący zebrania barom Lorand 
E ii t \ i. o wzniosłem powitaniem jubilata i odczy­
taniem  odręczkewa pisma, jakie król węgierski 
wystosował do Jokaia. W itał następnie znakomi­
tego pisarza im ru iim  rządu m inister C s ń k y ,  a 
w imieniu Akademii umiejętności i Towarzystwa 
Kisfaludy’ego przewodniczący deputacyi Karol 
S z a s z. W odpowiedzi na to ostatnie przemówi >- 
nie J o k a i  temi sfowy dziękował:

„Czcigodny przyjacielu! W yrażone mi przea 
ciebie powitanie węgierskiej Akademii umiejętno­
ści jest ostatnim aktem łaski, jaką mi Akademia 
okazywała, podnosząc mnie ze stopnia na stopień. 
Dumny jestem , że mogę należeć do tej węgier­
skiej duchowej Izby magnatów i przyrzekam, że 
starać się będę, w przyszłości dopiero okazać się 
tego godnym. Również nad wyraz ucietzyło mnie 
powitanie ze strony Tow. Kisłaiudy'ego. Obejmując 
okiem hę długą falangę, w której sam w prze- 
dniej straży niejako zajmuję miejsce, widzę przed 
i poza sobą same tylko świetne postaci Dawniej­
sze cześć utrzymuje w mojej pamięci, z współ- 
czesnemi łączy mnie miłość, na nowe pokolenie 
spoglądam z dumną nadzieją. Oby rozkwitała i

R .  H .  S A Y A G E .

Moja urzędowa żona.
Powieść współczesna z iycia rosyjskiego.

32 (Ciąg dalszy).
Gdybym mojemu przyjacielowi Friedrichowi 

wszystko powiedział, — możeby to przynajmniej 
mnie uratow ało? Mogłoby mi to oszczędzić tro 
chę bólów ; możeby mn e przynajmniej nie mę­
czono, a tylko wprost powieszona. Pełen zwąt­
pienia wzrok mój pomimo tego wszystkiego szu­
kał go uporczjw c, już nawet prawie zbliżyłem 
s :ę do niego, aby mu szepnąć: „Na miłość bo­
ską! aresztuj pan moją żonę“, ale myśl, że are­
sztowałby on i mnie także, powstrzymała mnie 
od wykonania zamiaru.

Atoli powz:ąłem takżo szaloną myśl w ypro­
wadzenia jej stąd mocą władzy mężowskiej, ale 
jedno spojrzenie rzucone ua mą przekonało mnie, 
że ona tylko pod naciskiem gwałtu ustąpi.

Usiłowałem zebrać myśli, o ile to b jło  inożc- 
bnem wśród tej śmiertelnej obawy, jaka mnie 
ogarniała. Aż do ukończenia tańca nie miała ona 
sposobności zbliżyć się do grupy carsk;ej. Do­
piero później, po przywitaniu gospodyni przez 
cara i utworzeniu cerclu, zamierzała księżna 
przedstawić moją żonę. W tejże chwili car spój 
rżał na nią, a uderzony jej p ęknością, pytał się 
swego otoczenia o nią. Dlatego dopiero później, 
kiedyby w ukłonie stanęła przed swoją ofiarą, 
mogłaby mu śmierć zadać.

Leez to wszystko nie mogło trwać długo i ja  
musiałem spiesznie działać —  jeżeli me miał 
mnie wyręczyć baron Friedrich.

Zdięła mnie na nowo trwoga i drżenie. W zbu­
rzony i niespokojny ująłem rękę za kieszeń od 
fraka, tego samego, który nosiłem poprzednich

wieczorów —  a moja ręka dotknęła czterech m a­
łych porcyj proszków... O p i u m !  —  S 'an bez- 
przytom ności!

Gdyby H elena straciła przytomność, mogłem 
ją jako mąż pod pozorem choroby wyprowadzić 
i odwieźć do domu !

Poskoczyłem do jednego z bufetów, zawołałem 
o kieliszek szam pana i niepostrzeżenie wsypałem 
doń trzy proszki w nadziei że ta doza szybko 
podziała na delika‘ny organizm Heleny. W prze­
ciągu dziesięciu miuut musiała stać się nieszko­
dliwą! Wprawdzie trzy prostki naraz mogły jej 
zaszkodzić, ale wszukżeż ona nic przywiązywała 
wartości do swego życia — dlaczegóż więc ja- 
bym miał na to zważać.

Dla przezorności kazałem podać jeszcze jeden 
kieliszek szampań.-kiego dla siebie, ciągle w śn rer- 
telnej będąc trwodze, że lada chwila usłyszę, stra­
szny odgłos stizułu i przybędę za późno. 
W chwili, gdy wchodziłem na salę balową z 
obydwoma kieliszkami wina, odetchnąłem, gdyż 
Hel«na, zgrzana tańcem, stała jeszcze na tem sa­
mem miejscu z Szaszą i odpoczywała. Nie b jło  
czasu do stracenia; pewien niepokój w gronie 
otaezającem cara był wskazówką, że car nieba­
wem miał powstać. Przystąpiłem  do niej i poda­
łem jej ezarę. Oddychała ciężko, a jej wargi były 
wyschnięte z gorączki, przeczucie męczeństwa 
objawiało się gwałtownem biciem pulsu Szybko 
chwyciła za kieliszek myją ręką pudany, odrzekła: 
„Dziękuję ślicznie", i przełknęła wino tak chci­
wie, jak wędrowiec na pustyni wodę w oazie.

Być może, że poczuła zmieniony smak, gdyż 
spojrzała na mnie znaczącym wzrokiem, ale ja 
zaśmiałem się i pow iedziałem :

— Na twoje zdrowie, kochana żono, tańczyłaś 
mazura lepiej od samych M uskali!—I wychyliłem 
niewinny nmj kieliszek.

— Jeszcze raz tylko do koła —  zawełał Sza­
rża, a ona pląsać poczęła z nowym wdziękiem i 
zwiększonym zapałem. Ale niebawem rueby jej 
stały się powolniejsze, zdawała się tańczyć we

śnie, następnie usiłowała ożywić się i udało jej 
się nawet na chwilkę wysiłkiem woli zapanować 
nad swym stanem, gdy car się podniósł. Zbliżała 
się chwila przedstawienia...

Gwałtownemi wysiłkami walczyła z ogarnia­
jącą ją  niem ocą, gdyż chwiała się i sparła na 
rękach Szaszy. który ją wyprowadził z koła tań­
czących. Na jego ramieniu wsparta, kierowała 
swe kroki ku carow i; w jej obliczu czytałem sil­
ną wolę zapanowania nad swą sennością, i po­
stanowienie nie czekać chwili przedstawienia.

Gorączkowo poszedłem za nimi ; szepnąłem do 
Szaszy:

— Moja żona czuje się niezdrową, chcę ją wy­
prowadzić.

Pochyliła się w mojr ram iona , opanowała się 
jednak szybko jak błyskawica, postąpha ze sześć 
kroków naprzód, usiłowała się przez tłum prze 
cisnąć do cara i wsunęła rękę do kieszeni.

Ale ja  zdążyłem szybko za nią i silną dłonią 
ująłem jej rękę w zgięć a.

Broniąc się, rzuciła na mnie rozpaczliwe i nie­
pocieszone spojrzenie z powodu straconej raz na 
zawsze sposobności. Z piersi jej wydarło się bo­
lesne westchnienie —  opium ujarzmiło jej wolę, 
osunęła się na moje ramię uśpiona —  w odległo 
.ści dwudziestu zaledwo kroków od despoty, któ­
rego chciała zamordować.

KSIĘGA TRZECIA  
R o z w i ą z a n i e  s i d e ł .

X III.
W otoczeniu uaszem powstał lekki niepokój; 

przyjazne usta kobiece szeptały: Piękna A m ery­
kanka zem dlała, a kilka pełnych gotowości ra­
mion męskich wysunęło się naprzód, aby mi do- 
pomódz wynieść moją piękną małżonkę ze sali.

Ale ja z wysiłkiem rozpaczy sam podniosłem 
ją w górę i nie zważając na natarczywe narzuca­

nie się Szaszy torowałem sobie drogę do bufetu, 
znajdującego się uad głównemi schodami.

Tu odezwał s’ę do mnie Szasza ze łzami 
w oczach:

— Mój Boże, wszakżeż ona nie um arła? Za 
wiele zaufała swoim siłom. Tyle w dzięku, tyle 
siły i piękności, tyle ognia nie zobaczymy już 
w tej sali.

Przy tych słowach załamywał ręce, podczas 
gdy ja, pomny na wskazówki aptekarza, girączko- 
wo wołałem o czarną kawę.

Podano mi ją  bezzwłocznie, gorącą i mocną, 
jaką w tym kraju zwykle pijają. Otworzyłem 
przemocą zamknięte kurczowo dwa rzędy jej per­
łowych „ąbków i w 'ałem jej kawę. nie zważając, 
że przy tem plamię jej białą jedwabną suknię, 
koronki i gazy.

Nagle usłyszałem nad uchem głos barona fi rie- 
d rich a :

— Ozy żona pańska istotnie poważnie zacho­
rowała, panie Lenox?

—  Nie —  odpowiedziałem. — Zdarzają j ej się 
tego rodzaju napady czasem, gdy za wiele tań­
czy — rzucając zaś wzrokom  na jej śliczną kibić 
dodałem : — Sznuruje się także  bez litości nad 
sama sobą.

— A ch —  odezwał się baron Friedrich — ależ 
babcia nie powinna tak  namiętnie tańczyć mazu­
ra ! Zadziwiającą jest taka młodość i świeżość 
w jej wieku 1 — N a stę p n ie  d odał: — Z polece­
nia cara zjawi się tu zaraz lęka, z nadworny, 
przyprowadzę go tu w tej chwili.

Z temi słowy odszedł spełnić tę przyjacielską 
przysługę. . . , .

Żaden lekarz nie powinien widzieć ją  na oczy! 
W prawne oko medyka odkryłoby bezzwłocznie 
sym ptom ata zatrucia przez opium. Mogłoby na­
stąpić śledztwo, a dla nas wszelkie podejrzenie 
było równoznacznem ze zgubą.

Bezzwłocznie poprosiłem jednego z otaczają­
cych, aby przyniósł okrycie mojej żony; podczas 
gdy drugi pobiegł zawołać powóz. Troskliwie otu­

liłem Helenę, wziąłem ją na ręce i zniosłem po 
marmurowych schodach do niego powozu, rzu­
cając przy odejściu z miejsca tryumfujące spoj­
rzenie na Szaszę.

Radość ta niedługo jednak trw ała, albowiem 
skoro tylko zdążyłem mały rew olw er z sześcio­
ma, dla fara przygi towanemi strzałami wyjąć 
z kieszeni jej sukni i wsadzić do mojej własnej, 
dobiegło moich uszu suche chrapanie, wywołane 
sztucznym snem opiumowym. Objąłpm mój słodki 
ciężar silnie ramionami i wśród pocałunków, pie­
szczot i najczulszych zaklęć usiłowałem ją uapo- 
wrót przywołać do życia.

Wielki Boże! a może za dużą dałem jej dawkę! 
Czyżby już nigdy więcej nie miała się obudzić! 
Bjło to równoznacznem ze śledztwem, odkryciem 
i zgubą!

Gdy ta myś we mnie powstała, potrząsnąłem 
silnie moją kochaną pacyantką, gdyż wiedz:ałem, 
że silny, gwałtowny ruch jest jednym  z najle­
pszych środków przecw  zatruciu opiumowemu: 
ale ona spała ciągle i oddychała silnie wśród 
przeciągłego charczenia.

Oo prędzej szybkim ruchem  scyzoryka przecią­
łem  stanik od pasa a i do p eców i sznury stani­
ka, aby ułatwić dostęp powietrza.

Następnie uderzałem ją po rękach i ślicznych, 
okrągłych plecach i fząsłem  nią tak, że zęby jej 
dzwoniły jak kastaniety. W ten sposób przyby­
łem  z nią w końcu do hotelu.

Wpuszczony przez zaspanego lokaja, zawlo­
kłem zrozpaczony Helenę po schodach na górę; 
niepodobieństwem było wezwać lekarza, gdyż 
w żaden sposób nie mógłbym usprawiedliwić, 
dlaczego mojej żonie dałem tak znaczną dawkę 
opium w chwili, gdy tańczyła przed carem.

Lekko i bez szelestu otworzyłem drzwi mie­
szkania moim kluczem, Lie przewidując że cze­
kała muie nowa niespodzianka!

(O. d. n.)
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rosła ta szkoła pięknych ideałów. T ow arzystw o  
Kisfaludy’ego.“ (Grzmiące, przeciągłe okr-yki :■ 
„E łje n u.)

Z kolei witał Jokaia burm istrz Budapesztu Ka­
rol R a t h ,  wręczając jubilatowi dyplom honoro­
wego obywatela stolicy, i wiceżupati _ Michał 
F  o 1 d v a r  y imieniem w ęgierskicb komitatów i 
miast. Obu wzruszony poeta osobno Wnękował.

Do głębi rozczulającą była chwila, kiedy przez 
usta pani C s i k y wielkiemu obywatelowi W ęgier 
składała hołd deputaeya kobiet węg.erskich. Od­
powiedź J  o k a i a brzmiała, jak następuje :

„Z czcią pochylam czoło wj-bee deputacyi wę­
gierskich niewiast. Scena ta odbiera mi przywilej 
starości i pierś mą napełnia młodzieńczą czcią 
dla słońca mego życia Tak, kobiety są słońcem 
narodu. Słońcem ogrzewająoem, oświetlaiącem, 
budzącem życie i ruch. W idziałem blask tego 
słońca, odczułem żar jego, a wraz ze mną od­
czuł go cały węgierski naród. Pisarze innych, 
wielkich, potężnych narodów . mogą w swem 
słońcu szukać plam. Ja  w naszem szukałem za­
wsze tylko żarów płomiennych. Pisarze innych 
wielkich po‘ężnych narodów, których istnieniu 
żadne niebezpieczeństwo nie grozi mogą w ko 
biecie szukać jeno towarzyszki wygodnego ży­
cia. Dla na15, W ęgrów, którzy nieustannie o byt 
nasz walczymy, kobieta jest towarzyszką broni, 
która dz (cli z nami dolę i niedolę, a niema tak 
wielkich lodowców zwalanych na naród przez 
menawistne losy, którychby ogień serc naszych 
kobiet niezdolny był rozgrzać i stopić. S w e- 
tnym na lo dowodem jest d! r nas kończąca się 
niedługo potowa Stuletia, O, gdybym tak mpgj 
w sercu każdego W ęgra wypisać zduni* i włączyc 
je  do dziesięciu przykazań: „Czcij kobietę, '.byś 
mńgł zawsze młodym pozostać na ziemi !u Cześć 
i chwała niewiastom w ęgierskim !“ (Długotrwałe, 
gremiące oklaski.)

W  imieniu węgierskiej prasy złożył cześć ge­
niuszowi iłh Antoni M o l n a r .  J o k a i  dziękow ał, 
jak następuje:

. Drodzy przyjaciele! Czcigodni koledzy! Dzię- 
';iję  w m . żeście mnie do swego grona zaliczyli. 
Dziennikarska moja działalność jest prawie tak 
dawną, jak zawód mój literacki, z tą tylko różni 
cą, że dawniej dziennikarz mógł się jeszcze zaj­
mować poezyą. Dziennikarstwo było wówczas 
małym strumykiem, na którym płynęliśmy wy 
godnie tam, gdzie nas fale niosły i cenzura po­
zwalała. Tu i owdzie stawaliśmy, by kwiaty 
zbiorae. Dziś dziennikarstwo jest morzem, które 
unosi galary, a obsługa ich potrzebuje c z to w b z a  
c a ł e g o .  Szeroka puhbezność nie ma o tero do 
kłaanego pojęcia, ja jednak widzę, jak widkie 
ofiary to  morze pochłania, ile w niem ginie dusz 

; bogatych poetyckich.
„Przeglądając chronologiczny dzieł moich wy­

kaz, znajdziecie dwa następm ice po sobie lata 
w których żaden utwór poetyczny nie wyszedł 
z pod mego pióra. W owych dwu latach byłem 
napraw dę dziennikarzem Rozglądając się wśród 
największych dziennikarzy naszej doby, widzę ty­
leż prawie poetycznych talentów, które lutnię na 
róg bojowy zamu niły. Straciła poezya. aie życie 
na mch zyskało. W dziennikarstwie w ęg iersk im  
przebija się to, że je uprawiają czułe serca i du ­
sze poetyczne. Ojczyzna winna im podziękę za 
ofiaaę, którą eami z siebie składają sprawie pu­
blicznej Nikt Jednak nie muże czuć tyle wdzię 
capoóci dla węgierskich dzienujkąrż:

-siwa głbwK > i’w i ln e  promienie dzfej 
^w yś,’HB roem eakli  w y  M .  t e ż  d m > g m  
legami do śmierci mej pozostaniecie"...

Przemawiali dalej przedstawiciele literatury i 
sztuki, a w takimże tonie, serdecznym i górnym
odpowiadał im Jokai. .

W ystąpił w końcu przeds awiciel młodznzy 
Władysław P a r c s e t i c h  i w pełnej polutu mo 
wie złożył przed wi( szczem ślub czci dla naro- 
dowycn węgierskich ideałów.

Do głębi wzruszony kochanek narodu temi 
słowy dziękował, nauczał i błogosławił mło-

^ .B ą d z  pozdrowieni nadziejo Ojczyzny mojej, 
m/o zi W gjerska! W pięciu lat aziesiątkach wi­
działem przed sobą wy rasUjar ych tyleż nuwych 
p o k o le ń .* ,  po dziesięciu latach obecni ju i  ,ę 
“tar/ejem y. Młodzii tkie pędy Pr 
zawsze w siarę lasy palmowe. J wW a i
generacją  to samo się stanie, Młodz sW0 U(»dną,’ 
w swą pracę powagę, w życie myś , .
wesołą Nie rozrzucaj, ale i nie skąp >-
uczuć swoich. Przyswajaj sobie wiedzę zag ’ 
ale nie naśladuj te g o , co obce. f mnaj U  
starych ale chowaj w duszy dziadów cnoty, 
bądź „złotą", ale „żelazuą" młodzieżą swego na­
ro d u ! Ciężar przyszłości na Twoich barka 'h  spo­
czywa: bądź silną, niewzruszoną, abyś go mogła 
unieść zwycięzko. My wam przekazujemy w dzie­
dzictwie wolną Ojczyznę, a pow rócirny z tamtego 
świata, aby zażądać od was rachunku, jakeście 
Ojczyzny W ęgier strzegli, bronili, kochali. Nie­
chaj Was Bóg wiedzie na wszystkich drogach 
waszych!“...

Jeszcze raz, lym razem do ogółu zebrania re 
prezentuiącego cały naród, zabrał głos J o k a i  
i wygłosił następującą mowę, pełną myśli głę 
ookieh: . .

...Pozwólcie mi jeszcze zwrócić się z Kilkoma 
słowj d o  m e g o  s ł a w i  e g o  n a r o d u, którego 
najlepszy kwiat widzę koło mnie zebrany. A wi 
dze i -,yeh którzy za temi muraim i dalej po za 
•tym widnokręgiem w tej chwili sercem i myślą 
ednoczą sio z tu obecnymi. Dzisiejsze narodowe 

święto, to nie ubileusz osiwiałego w oraey pi 
sarza, w vsłużonego bojownika nar^J i to -adosue 
święto owego ideału, który w dziełach moich sta­
rałem się zawsze wysoko a godm* f y no 
mym sztandarze. „ T . ,  . .

Jest bo też i tysiącletni byt Węgtei ideałem. 
Ideałem j«st Ojczyzna, ideałem rehgia ideałem 
wolność Za ideały te przodkowie n a s i  krew i p< 
nieśli w ofierze, dla nich i my współcześni ao 
w szelkich ofiar gotowi, dla nich poświęcać się 
też będą przyszłe pokolenia po najdalsze wieki. 
I d e a ł e m  jest węzeł łączący króla z narom nr. 
konstytucya, wierność. I d e a ł e m  jest u nas ko 
bieta, a z nią życie rodzinne. I d e a ł e m  jest 
h o n o r: . podstawa społecznego życia i kreaytu. 
I d e a ł e m  jest hum anizm : przewodni geniusz 
naszych czasów. I d e a ł e m  także jest naród ^ ę  
gierski, ;ego cały żywot, iego duch. jego sposób 
myślenia.

Czy mógłbym nie zaznaczyć tego ideału, który 
widziałem „Wszędzie przed sobą, żywym i pra­
wdziwym, w postaciach i czynach uzmysłowić

3 moja 
ego dnia 

BerCur 'ko-

nym ? Poeta ma obowiązek wyrażać duszę Dwe 
gu narodu. A choćby i w życiu nie znalazł idea­
łu, posłannictwem poety jest szukać go stwo­
rzyć, narodowi swemu objawić. Powołaniem poe­
ty jest widzieć Boga w gorejącym krzaku, i sło­
wo niebieskie wsłuchanemu narodowi tłómaczyc. 
Poeta mocen jest naród swój żelaznym uczynić, 
ale może też uczynić go miękkim i zniewieścia- 
łym. Poeta może być stróżem arki cnot narodo­
wych i ludzkich, i może się stać kapłanem zło­
tego cielca interesu i węża chwilowych rozkoszy. 
Boska iskra na każdym ołtarzu zdoln.i je-t wznie­
cić płomienie. Ja  uczyniłem wybór pomiędzy 
ołtarzami. I przy schyłku dni moich dusza moja 
spokojną jest, bo widzę, że to, do czego się 
vi młodości zapalałem, urzeczywistnia sę  w 
dojrzałym mym wieku, żem więc nie napróżno 
zmartwychwstanie głosił A przez szczególną ła­
skę Boga jest mi danem żyć dalej wraz z odro­
dzonym narodem moim.

Ni* materyalna wartość tej świetnej narodo­
wej odpłaty wzrusza me serce. Z pracy mej do 
tej pory żyłem, i na przyszłość z niej żyć będę. 
Chęć do pracy jest dla mnie probierzem i miarą 
siły żywotnej. Ale porywa mnie i podnosi zjawi 
sko, że w chwili, kiedy hasłem było uwiecznie­
nie głoszonego pizez pieśń moją ideału, w sze­
regach narodu mojego znalazły się tysiące ludzi 
gotowych do poświęcenia się zan. Są to nieśmier­
telne pułki węgierskiego ducha, węgierskiej w»I 
ności, węgierskiego patryotyzmu. Z czcią chylę 
mą głowę przed publicznością. Przez pół wieku 
sądziłem żem jest pisarzem małego narodu; dziś 
świadom jestem , żem był sługą narodu wielkie 
go. Narodu, który nietylko w ziemię krwią napo­
joną zapuśnił niezgnębione korzenie, ale i szczy­
tam i swojemi dosięga wiecznego nieba. Takiego 
narodu żaden potop wieków nie zaleje! Niech 
żyje i rozkwita, niechaj będzie sławnym i wol­
nym po wieki, naród mej ukochanej Ojczyzny!"

Kronika.
K r a k ó w , 13 stycznia,

t  Dr. Maurycy Antoni Madurowicz, zwyczajny 
profesor w uniwersytecie Jagiellońskim, jeden z naj­
starszych wiekiem i najwybitniejszych ze względu 
na swą głęboką wiedzę naukową działalność lek a ­
rzy i profesorów Daszej wszechuiey, zm aił dziś w 
Krakowie po kilku miesięcznej ehoroł ie.

Ś. p Madurowicz urodził się w Kołomyi w roku 
1831. Szkoły gimnazyalne kończył we Lwowie, 
gdzie toż początkowo zapisał się na wydział filo­
zoficzny. Przeniósłszy się następnie na wyaział le 
karski, studyował medycynę przez dwa lata w Kra­
kowie, a przez 3 ostatnie w Wiedniu, gdzjo w ro­
ku 1855 uzyskał stopień doktora medycyny. Od r. 
1854. du 185(5 pełnił obowiązki lekarza w powszeeh 
nym -szpitalu wiedeńskim, kształcąc się równocześnie 
fachowo w klinice ginekologicznej prof. Karola Brnu 
na. W r. 1862 habilitował się jako docent gine­
kologii i położnictwa w Krakowie, a niebawem po 
tem, bo w r. 1863, został mianowany profesorem 
zwyczajnym. Równocześnie objął obowiązki pryma 
ryusza oddziału III szpitala św. Łazarza, w którym 
mieścił się oddział dzieci chorych i dom pod 
rzutków.

Od. ohwili oDjęoia katedry w Krakowie datuje aię 
rmhliwośó i pożyteczna działalność ś. p Maduro­
wicza, zarówno jako profaaora, Jak i praki ozu 'go 
lekarza. Kosjrło# fachowej jego wiedzy szedł daleko 
po za mury Krakowa, dokąd Ilozni pacyenci groma­
dnie przybywać doń poczęli. Jego staraniem otwarto 
w r. 1870 teraźniejszą klinikę położniczą i z n;ą 
połączono pierwszą klinikę dla chorób kobiecych, 
której dyrektorem był Madurowicz aż do zgonu. — 
W r. 1867 wybrany został dziekanem wydziału 
medycznego, a w r. 1880 rektorem nniwersytetu 
Zasługi profesorskie i naukowe ś. p. Madurowicza 
uczcili nczniowie jego i koledzy-lekarze moczystym 
obchodem jubileuszowym, w dniu 14 stycznia 1888 
w Krakowie nrządzonvm, w którym oddano zasłu­
żony hołd jego pracy, talentowi i zasłudze. Rozpro­
szeni po całym kraju uczniowie ś p. jubilata zje­
chali wówczas w imponującej liczbie na obchód ten 
do Krakowa, by uczcić głośnego profesora, a swego 
mistrza.

Zmarły należał do najzdolniejszych i najwytra­
wniejszych ginekologów. Owoc pracy i atudyów swych 
złożył w długim szeregu prac z zakresu ginekologii 
i położnictwa, wydanych osobno, lub pomieszczanych 
w czasopismach lekarskich polskich i niemieckich. 
Liczba tych prac, znanych dobrze w świecie nanko- 
yp,-m jest bardzo znaczną.

Zaletami charakteru otwartością i szczerością zda­
nia, życzliwością i przychylnością wobec kolegów i 
uczniów, zmarły zaskarbił sobie powszechny w sfe­
rach świata lekarskiego szacunek.

Cześć jego .
Pnarzeb ś p, Antoniego Ryszarda odbęizie się

ju t ro  w niedzielę o godz. 2  V, po południu z krypty

Ł 'T S lbnrS bożeńetw  za dusz/ ś. p. Ryszarda od­
będzie się w poniedziałek.1 5  b. m. o godzinie 10

r a r  n ftk nrzviaciÓł I p .^ J z a r d a  złożyło 1 0  złr. 
50 ct dla Towarzystwa „Szkoły lud-wej", zamiast 
wieńca na trumnę

ZarządZarzad ałówny Tow. „Szkoły ludowej" zaprasza 
Zarząd 0™ nJ w Towarzy8 twa. aby wzięli udział

8 , r / . w .  .Szkoły lodow i]• oodeslolo Kol, p»ń 

|  I ł *  i  P. Antoniego

^Zarząd ‘  Palowskiego Kola pań T.»«ęy.itw. 
„Szkoły ludowej" donosi, że w dalszym ciągu na 
desłać raczyły dla biednej dz:aU y szkół ludo voh
p. Czerwińska 1 złr., p Koustancya Bnszczyńska
złr„ p. Anna Markusowa 3 złr> P- ,arb

““ Na wystawie obrazów w Suk.enn.oach jutro 
w niedzielę przy elektrycznem oświet eni o 
orkiestra 13 pułku między innemi u*w®r®ml‘ e" ' 
bacLa uwerturę z op. „Orfeusz w piekle , er er a 
„Serenada", oraz Moniuszki „Pieśń".

Na wystawę Zjed. Tow arzystw a przyiaciół sz nk 
piekuych nadeszły: Krzeszą „Potret damy , us i 
nv „Wieczory czwartkowe n Stanisław a ugusa , 
Zawiejtkiego Mieczysława K ardynał Dunajewski 
p n p ie rL  w m m urze , „Sw. A n to n io  ^ c y b is k n p  
florencki“ P°P- w bronzie, „Chłopczyk śmiejący się 
po"; w zna murze, r Pieszczotka“ pop. w marmurze,

„Carmen" pop. w marmurze, „Mieczyoław Zawiej- 
ski" pop. w mai murze, „Dziecinka" pop. w mar­
murze, „Modelka" figura w marmurze i „Amorki" 
rzeźby w bronzie.

Z uniwersytetu P. Zygmunt Luudau, rodem z 
Tarnowa, otrzymał dziś na tutejszym uniwersytecie 
stopień doktora wszech nauk lekarskich.

Dochód z balu Towarzystwa ratunkowego w przy­
bliżeniu wyniesie około 2 0 0  złr.

2 Towarzystwa tatrzańskiego. W niedzielę d. 
18 lutego b. r. o godz. 3 po południu odbędzie się 
w Krakowie w sali posiedzeń Rady miejskiej dwu­
dzieste | ierwsze zwyczajne walne zgromadzenie To­
warzystwa tatrzauskiegu. Porządek obrad: Odczyta­
nie protokółu z XX zwyczajnego walnego zgroma­
dzenia. Odczytanie protokółu z zeszłorocznego nad­
zwyczajnego walnego zgromadzenia. Sprawozdanie z 
czynności Towarzystwa za rok ubiegły Sprawozda­
nie ze stanu kasy Towarzystwa. Sprawozdani# ko- 
misyi kontrolującej. Uchwalenie budżetu Towarzy­
stwa na r. 1894. Wybór I wiceprezesa, tudzież 5 
członków wydziału na lat 3. Wybór komisyi Kon­
trolującej z 3-cli członków na rok 1894. Wnioski 
członków.

W „Ognisku", Stowarzyszenia drukarzy krakow­
skich, jntro w niedzielę danem będzie dla członków 
przedstawieuie^matorskie. Program obejmuje: „Cięż­
ką próbę", komedyę w 1 akcie z francuskiego; „Ta­
jemnicę*, fraszkę sceniczną w 1 odsłonie Stanisła­
wa Dobrzańskiego; „Rusina i Krakowiankę", wode­
wil w 1  akcie ze śpiewami przez Leuna Natorskie- 
go. Początek o godz. 7 wieczorem

Wieczór Tow. muzycznego odbędzie się w sali 
Saskiej dnia 19 bm. ze współudziałem panny Jani­
ny Łada pp. kap. J. N. llocka, prof. Singera, Ostrow­
skiego Stingla, Gawrońskiego i chóru męskiego.

Z Akademii umiejętności. Wydział historyc?,Do- 
filozofii zny odbędzie posiedź -nie w poniedziałek dma 
15 bm. o godzinie 6  z następnjącym porządkiem 
dziennym: Czł. dr. B. U la n o w sk i: Nowe przyczynki 
do historyi źródeł prawa polskiego Dr. A. Lewi­
cki: Witold Wielkim księciem litewskim Dr. J  
Klenzyński: O spisie ludnośoi dyecezyi krakowskiej 
1787 r.

Dyrekcya ruchu kolei państwowych w Kra­
kowie ogłasza: Wobec skarg, podniesionych podczas 
ostatnich ciężkich mrozów i silnych wichrów na nie 
dostateczne ogrzewanie wagonów w pociągach kole 
juwyeh, uważamy z a ' stosowne podać do publicznej 
wiadomości, że obecnie znsne przyrządy do ogize- 
waDia wagonów kolejowych i bndowa tychże jest 
tego rodzaju, że przy wielkich mrozach i silnych 
wichrach mroźnych ogrzewanie wozów kolejowych 
jest poprostu niemożliwem Nietylko ogrzewanie wo­
zów j st w takich razach niemożliwem wiado­
mo jest bowiem każdemu, że przy tak nienormalnie 
niskich temperaturach ogrzewanie pomieszkań * 
domach, nawet w miastach położonych, również by­
wa często niemożliwem. Nie jest to tedy winą admi 
nistracyi kulejowpj, jeśli w takich czesach wyjątko­
wych w wagonach uie jest dostatecznie ciepło.

Poszukiwania spadkobierców. Prokuratorya w 
Królestwie Polskom ogłasza o następujących spad 
kaćh wakujących: po Małgorzacie Chybowej, zuiar 
łej w 18S1 r ; Wilhelminie Millerowi j zmarłej w 
1891 r.; Walentym Świderskim, zmarłym w 1880 
r.; Wiktorze Adamowiczn, zm w 1891 r ;  Katarzy 
nie Ojerowskiej, zmarłej w 1891 r. i po Hipolicie 
Łachnickim, zm. w 1890 r. Po upływie 6  miesięcy 
wakujące spadki, w nie zgłoszenia się wylegi­
tymowanych spadkobierców, przechodzą on własność 
skai. bu państwa.

Sędsia pokojn KIK rewiru ogłusza o waknjąoym 
spodka po siiiarłym w Weneoyi Miłosławie Buriyó- 
skim.

Konfiskata. Czwartkowy numer K uryera  Lw ow ­
skiego skonfiskowała prokuratorya we Lwowie za 
treść artykułu p. t. „Zapomogi 1 śruba podatkowa".

Zmarli. W Krośnie zmarł w 64 roku życia To­
masz B a n i c k i , jeden ze światlejszych i powa­
żniejszych obywateli miasta, który w życiu swojem 
umiał pogodzić uczciwą pracę z oszczędnością.

Ks Julian S e m b r a t o w i c z ,  gr.-kat. proboszcz 
w Kryłowie koło Halicza, brat metropolity ruskiego, 
zmarł w 56 roku życia, a 32 r. kapłaństwa.

Brat Remigiusz S e r w o ó s k i ,  Kapucyn, jubilat, 
przeżywszy lat 81 a w zakonie 6 0 , zmarł w Kra­
kowie.

Antoni K u d a s i e w i e z ,  obywatel m. Krakowa 
tinarł w 95 rokn życia.

Włodzimierz z Lipowca Ciołek L i p o w s k i ,  eme­
rytowany major dragonów, zmarł w majątku Wy­
koty pod Samborem.

Kornel K o v e s s , emer. dyrektor dóbr fundaeyi 
Skarbka, zmarł we Lwowie w 78 rokn życia.

Znakomity akwarelista, profesor akademii sztuk 
pięknych w Lipsku, Karol W e r n e r ,  zmarł w 8 6  

roku życia. Przez lat 20 przebywał we Włoszeob. 
Był pierwszym z malarzy niemieckich, któryeh ai 
gielski Institu te  of pointers in  watercolours za­
mianował członkiem swoim.

Z teatru. Jutro w niedzieję danym będzie po raz 
drngi pełen tragicznej siły dramat Aurelego Urbań- 
pki«go:]„Ksenia", z panmj Maryą Paszkowską w roli 
tytułowej; panna P. występuje w charakterze de- 
biutantki. Przedstawienia dopełni aroywesoła ‘Vj,FTi- 
potta". W poniedziałek widowisko zawieszone wsku­
tek próby generalnej do „Wesela Figara". We wto­
rek po raz pierwszy „Wesele Figaia", kom w 5 aktach 
Beaumarchas’egc , illustrowana muzyką Mozarta. Roi® 
główne odegrają pp. Bednarzewskt, Leszczyńska, 
Trapszówna, Wojnowska, Lubicz, Solski, Zawadzki 
i M. Zboiński. Nowe kostyumy podług wzorów hi­
storycznych.

Mysterium Bożego Narodzenia ma być przed 
stawione w teatrze krakowskim w przyszłym tygo­
dniu. Bilety zamawiać można w kasie zamówień. 
Rynek 1. 25.

P. Sebalćf zdjął fotografię z grupy „Dwór króla 
Heroda". Fotografia będzie miłą pamiątką dla tych, 
którzy przez przyczynienie się do wykonania ko- 
styumów w Stowarzyszeniu „Pracy kobiet", zaoszczę­
dzili komitetowi znacznych wydatków.

Z IzDy sądowej. (Proces 118 włościan o gwaH  
publiczny). Po wyczerpaniu postępowania dowodo­
wego w dniu wczorajszym rozpoczęły się dziś wy­
wody prokuratora i obrońcy.

Liczba obecnych na rozprawie oskarżonych, która 
w ciągu trwania rozprawy zmniejszała się z dniem 
każdym, zeszła dziś do minimnm, tak , że w dniu 
dzisiejszym na ławie z ogólnej liczby 118 oskarżo­
nych zasiada tylko 16.

Proknrator dr. B u  j ak  uzasadnia oskarżenie, przy­
taczając na poparcie tegoż zeznania zaprzysiężonych 
świadków i charakteryzując całe. zajście jako smu­
tny objaw zdziczenia umysłów u włościan i braku 
poszanowania dla władzy i jej organów. Prokurator

wywodzi, że całe zajście było systematycznie przy­
gotowane, że nie było sporadycznym objawem, ale 
czynem rozmyślnie i z całą świadomością pojętym i 
wykonanym, że wystąpienie takie o charakterze gro­
źnym dla porządku i bezpieczeństwa publicznego nie 
powinno ujść bezkarnie. W szczegółowym wywodzie 
uzasadniał prokurator wszystkie tizy główne zarzn- 
ty oskarżenia, mianowicie zbrudnię gwałtn publicz­
nego, zbiegowiska i rozsiewania fałszywych i pod­
burzających wieści wskazując na znamiona istoty 
czynu.

W ywód, dotyczący Jana Lampy i zarzuconej mu 
zbrodni obrazy majestatu był przedmiotem rozprawy 
na tąjnem posiedzeniu.

Obrońca dr. W ę d r y e h o w s k i ,  broniący tylko 
kilku oskarżonych, usiłował wykazać, że całe zaj­
ście zostało wyśrubowane do zbyt wielkich rozmia­
rów i nie miało znaczenia jakiegoś donioślejszego i 
groźnego dla porządku społecznego ruchu ludności i 
rebelii przeciw władzy, jak to usiłuje przedstawić 
proknratorya. Obrońca wykazuje jako okolń-zność za­
sadniczo uchylającą doniosłość przewinienia, ciemno 
tę biedneg ludu, powodowanego obawą stjat raate- 
ryaluych, jakich się spodziewano, gdy komisya do­
kona swej czynności. Kilkakrotną krytykę postępo­
wania władz politecznych w tej sprawie przerwał 
przewodniczący, uchylając ją z porządku dziennego 
wywodów obrońcy.

Obrońca zakończył wyrażeniem nadziei, że Try 
bunał uzna, iż nie zachodzą tu znamiona zarzuco­
nych występków i uwolni oskarżonych.

Wyrok ogłoszony zostanie dziś o godzinie 6  wie­
czorem.

Wynik, wyborow uzupełniających w miejsoee n- 
stępujących z końcem roku 1893 szesnastu człon­
ków Izby handlowo przsmysłowej krakowskiej, w 
dniu 8  i 10 stycznia 1894 przez komisyę wyborczą 
obliczony, jest następujący :

W okręgu wyborczym k r a k o w s k i m :
I. Z sekcyi handlowej kategorya I i II na 181 

głosujących otrzymali: Bobei Jakón, kupiec z Kra­
kowa, 175 głosów; Landau Hirsch, kupiec z Kro­
kowa 175 głosów; Epsteia Juliusz, bankier z E l ­
kowa, 173 głosów.

Z* sekcyi handlowej kategorya III na 940 głosn 
jących otrzymali: Frits.-h Herman, kupiec z Krako­
wa. 893 głosów; Mandel Dawid, kupiec z Krako­
wa, 862 głosów; Merz Wilhelm, dyrektor Towa­
rzystwa kredytowego w Ktakowie, 783 głosów.

II Z eekeyi przrmysłowej kategorya I i II iia 113 
głosujących otrzymali: Dattner Maurycy, przemysło­
wiec z Krakowa, 106 głosów; Scbmeja Edmond, 
przemysłuwieo z Biały, 94 głosów; Fraenkel Sa 
musi, fabrykant spirytusu z Lipnika, 91 głosów.

Z sekcyi przemysłowej kategoryi III na 1.914 
głosujących otrzymał: Rthinann Stanisław, przemy­
słowiec z Krakowa, 1.184 g ło g ó w .

W okręgu wyborczym t a r n o w s k i m .
I. Z sekcyi handlowej kategorya I i II na 128 

głosujących otrzymali: Perlberger Joachim Simon, 
kupiec z Wieliczki, 98 głosów, Resch Zygmunt, 
spedytor z Krakowa, 97 głosów.

Z sekcyi handlowej kategorya III na 468 głosu 
jących otrzymał: Holzer Izaak, bander z Rzęsowa 
3 ^ l głosów.

II. Z sekcyi przemysłowej kategorya I i II na 99 
głosujących* otrzymali: Zins Dawid, przemysłowiec 
z Tarnowa, 74 głosów; Falter Józef, przemysłu 
wiec z Krakowa, ? 1  głosów.

Z sekcyi przemysłowej kategorya III na 1 893 
głosujących otrzymał: Pisz Józef, właściciel dru­
karni z T sra iwa. 945 gloso w.

Do Związku handlowego Kółek rolniczych
Ki ikowis przystąpili w dalcrym ciąga na itę^njąoy 
członkowie: JE. ks. kardynał Dnnajewaki, biskap 
krakowski Z odziałem 260 zlr. Aleksander Stadni­
cki , rządca dóbr Wielepole Skrzyńskie. Z udziałem 
100 złr. LeokacUa Wiśniewska, wł real. w Kraku 
wie. Z udziałem 50 złr.: Stanisława hr. Skaibek, wł. 
dóbr w Krakowie; Adolf Nowak, urzędnik Tow. 
wzaj. nbe-p. w Krakowie; Kółko rolnicze w Miej­
scu. Z udziałem 25 złr.: dr. Otton Bujwid, prof. 
nniw Jagiell. w Krakowie; Leokadya Cechowa, kie­
rowniczka szkoły w Erakowie; dr. Adolf Graczyó 
sk i, proiesor w Erakowie; Ksawera, Hencch , żona 
dyektora biur pom. sądn w Kiaknwie; Karol Ko­
walski , drukarz w Krakowie; Konwent księży Cy­
stersów w Szczyrzycu ; Józef Marciszewski, inżynier 
kolei państw w Krakowie; Franciszka Smiechow- 
sk a , żona przemysłowca w Krakowie; Władysław 
Towarnicki w Rzeszowie. Kółko rolnicze w Ko- 
złowie.

Na ręce p. delegatowej Laskowskiej nadesłał
p. Stanisław Klobassa - Zrencki 50 złr. i p. Adam 
Kalinka 38 złr. dla biednych. Powyższa suma zo­
stała rozdzielona na sesyi Towarzystwa Dam św. 
Wincentego k Paulo między najbiedniejszych i naj­
więcej zasługujących na wsparcie.

Pierwszy bezpłatny wykład popularny, z sze­
regu co roku urządzanych staraniem krakowskiego 
Tow. oświaty ludowej, mieć będzie jutro w niedzielę 
w sali gimnazyum św. Anny prezes Tow. ks. ka­
nonik P e l c z a r .  Prelegent mówić będzie „O bi­
skupie Woroniczu". Początek wykładu o godzinie 3 
po południu. Mł dzież licząca poniżej 14 lat nie ma 
wstępu na wykłady.

Kraków W Rosyi. CzyteiLia akademicki, otrzy­
mała w dniu 1 stycznia 1894 r. bilet z życzeniami 
noworoeznemi od Association generale d ’etudiants 
w Rennes, w kopercie z adresem: „Czytalnia Aka­
demicka. Cr a c o v i e  — R o s s ie ."  Prezydyum Czy­
telni wystosowało w odpowiedzi następujące pismo,

„Panowie! Mamy honor podziękować wam Ja wa­
sze niespodziewane życzenia. Żałujemy niezmiernie, 
że nie możemy nanczyć was dostatecznie, że Kra­
ków nie jest wcale miastem rosyjskiem i że nawet 
urzędowme należt nie do Rosyi, lecz do Austryi 
Niestety — głowy wasze ?ą słabsze od waszych 
serc francusko-rosyjskich. Na razie więc zalecamy 
wam pilne odczytanie jakiegokolwiek elementarnego 
podręcznika geografii; radzimy wam również, aoyśoie 
na najbliższym posiedzenin rozpoczęli lekturę histo- 
ryi nowożytnej i kontynuowali ten zajmujący przed­
miot na zwykłych waszych zgromadzeniach.

„Przyjmijcie, Panowie, zapewnienie, że dziwimy 
się głęboko i ubolewamy nad waszern płaszczeniem 
się przed carem.*

Z Michałkowie na Śląsku nam piszą: Tntejsi 
górmoy polskiej narodowości pomimo tego, że już 
dziesiątki lat pozbawieni eą tego wszystkiego, coby 
ich dneha pod względem narodowym wzmacniało i 
krzepiło, nie dali się jeszcze wynarodowić, ani po 
czucia łąezinści z Ojczyzną i rodzinnym krajem wy­
rugować, ani zatrzeć, chociaż czynników w tym kie, 
runku działających nie brakuje. Jest to z małemu 
wy ątkami f am lud roboczy, nie świadomy owych 
praw, a nie ma nikogo, ktoby tych praw bronił, o

nie 8 tv! upomniał, ten lud wziął w opiekę, — a 
przecież broni on się, jak może a broni ze sku­
tkiem. Założyli oni przed rokiem Czytemlę, która 
pomimo tak krótkiego istnienia, stała się jn i ogni­
skiem ich narodowego i towarzyskiego żyeia. Scho­
dzą się tylko w niedziele lub święta, bo w dni 
robocze 1 2  godzin dziennie w kopalni ciężko pra­
cują, zatem na co iDnego ani sił, ani czasu im nie 
staje, a przecież obchodami Darcdowemi. śpiewaniem 
pieśni patryotycznych, odczytami, czytaniem pożyte­
cznych książ-k krzepią dniha, zagrzewaja serca. To 
też. gdy się dowiedzieli o istnieniu i celach Towa­
rzystwa „Szkoły ludowej" w Krakowie, kupil! skar­
bonkę dla zbierania centowych datków na rzecz te­
goż Towarzystwa. Jak tylko skarbonkę na stole u- 
stawiono, posypały sie centy dość ołfi jp a j*den 
z górników, p Józef Ślusarczyk, wrzuciwszy swój 
datek, wyszedł. Za niedługo wraca on uradowany, 
oddaje kwotę 2 złr 17 ot., które z-hrał poza Czy­
telnią od tych którzy o Towarzystwie „Szkoły lu­
dowej", ani jego celach jeszcze mc nie wiedz'eli, 
z następującym spisem: Hacns Józ-f 40 ot., Gor 
piel Józef 10 ct., Tracz Ignacy i Kozik Jakób 10 
ct., Tracz Antoni 10 ct., Tracz Walenty 3 et.. Ślu­
sarczyk Józef 10 c t , Stefanik 20 ct Nowak 20 
ot, Firlit 40 c i, Ślusarczyk Wojen ch 2 ct. Nowak 
Józef JO ct., Woźniak Paweł 10 ct., Dudek Józef 
5 ct., I  rejowa Agata 5 ct, Seweryn Wojciech 10 
ct. Mech Antoni 10 ct.

bą to datki drobne, ale wobet tego, że złożyli je 
biedni robotnicy, którzy na każdy cent w pocie czoła 
i niebezpieczeństwie swego żyo a p\d ziemią pracują, 
zasługują na większe uznanie, niż znaczniejsze sumy 
przez bogaczów dla rozgłosn na cele publiczne rzu- 
conp.

Miasto Gdańsk niebawem na zewnątrz zmieni 
swą fizyognomię. Starodawne wały miejskie rozko­
pują i zasypują odwieczne fosy Od strm y południo­
wo zachodniej, na zyskanem tym sposobem teryto- 
ryum, zbudują nowy, olbrzymi dworzec ceotralnj dla 
kolei żelaznych. Nowsze, wysnnięte fortyfika've po­
tężnej twierdzy gdańrkiej są powodem ż« s arożytne 
wały miasta okazują się zbytecznymi Piękne bramy 
starego okolą fortecznegc pozostaną nietknięte jako 
pomniki wykwintnego budownictwa którem się stary 
Gnuńsk odinsnza

Śnieg W Rzymie. W tyoh dniaeb padał znów 
gesty i od dawna w Rzymie niewidziany śnieg któ­
rym całe miasto było nbielone Gruba śniegowa 
warstwa powlikła dac-hy i ulice, a mnóetwo robo­
tników pracowało nad oczyszczeniem. Powozy omni­
busy i tramwaje krążyć przestały a mieszkańcy, lę­
kając się śniegu, jak osobliwego zjawiska, pozam,- 
kaii się w swych domach. Żadnej kobiety nie mo­
żna było spotkać w mieście. Wypadków namnożyło 
się bez liku, bo Rzymianie, nie przyzwycz^jmi do 
śniegu, chociaż mrozu nie by/o, ślizgali się , padali 
i wykręcali nogi i ręce Druty telegrafu i telefonów 
tworzące napowietrzną s:eó nać ulicam i, pozrywa*} 
się pod oiężarem śni-gu i z deszczułkami, do któ­
rych były przytwierdzone, zwisały nad głowami 
przechodniów, albo spadały z łoskotem tłukąc okna 
wielu kamienic. Grobowe milczenie w godzinach po­
południowych panowało w caiem miescia, bo żaden 
pojazd ani nawet dorożka nie śmiały się pokazać, a 
sanek nikt nie widział na półwyspie. Przerwa w 
stosunkach telegra&cznych spraw iła, iż dzienniki 
przez cały dzień zostawały bez telegramów i że 
rząd nawet nie mógł telegrafować do Sycylii.

Okradzenie Rothschilda. Petit Journal zamie­
szcza wiadomość z Tulonu, ie zet łej soboty okra­
dziono tam Artnrf Roths hilda Bi Rotba hild wy­
siadał i wagonu na tamtejszym dworeu kolejowym 
i *icdJ w  kierunku kr reatauraeyi, gdy w drodze 
potrącił go kt ś z pod óżuych, na oo on jednał: nie 
an re ia ł Gdy wrćcii do wagonu, sp o s trz e g ł, n -;e 
ma pugilaresn, w którym znajdowało się 1 4  300 
fra.lrAw w Danknotach. Najwidoczniej okradł Roth­
schilda wprawny złodziej kieszonkowy w chwili 
gdy go pctiącił na peronie.

Ludność carstwa rosyjskiego. Według naj­
świeższych urzędowych wykazów w r 1 8 9 1 flar 
stwot rosyjskie liczyło 119,032 7ń0 mieszkańców" 
W cągu r 1892 przybyło około 5 milionów obe­
cnie jrzeto ryfrr ludności wvnosić będzie’ mniej 
więcej 124 milionów. W r. 1890 iudmść ta wy­
nosiła w 50 guberniach Rosy europejskej 89 m;. 
lioDÓw, w gub. Królestwa Polskiego 8.900 000 

Zapomoga dla Ślepego W celu nadania iodue- 
go jedno-tzowego wsparcia z fundacyi dla śl ych 
ś. p Józeia Kośvitzky’ego rozpisany'został konkurs

Id° d “ i a >1  mar°a b' r  0  W8 Paf°ie po! wynsze, któregc wypłata n a s t^ i w rocznicę śufierci 
ś p fundatora t. j. w dniu 17 maja b. r„ mog3  

f ę obiegać osoby ociemniałe, bez różnicy wyznania 
i płci, zamieszkał" jtale w Krakowie, godne porno 
< 7  i potrzebujące jej w istocie.

Podauia, zaopatrzone w dowody wymaganej kwa 
lifikacyi, należy wnieść do Wydziału krajowego na 
ręce prezyd-nta miastu. Brakowa

Bal stróżów kamienicznych w P ary iu  zapo­
wiedziano na 19 bm i rozesłano następujące r-i^k 
we zaproszenia

„Szczególnie moralny, mieszczański i prywato 
bal od 11 godziuy w nocy do 5 rano, pod kierun­
kiem Maksyma L sb >nne

„Obywat le i obywatelki, nad zo ru ją  don.., ! Za­
wis domcie waszych właścicieli kamienic i ingp6'
ktoiów domowych, aby z-cbcieli w nocy z 19 na
20 Btvcznia s a m i  c z u w a ć  nad bezpierzióstwem 
i wych domów i ich mieszkańców, gdyż noc te sue 
dzić musimy wesoło

„Obywatele i obywatelki, nadzorujący domy ' Zft-
praszam was bez bojaźni i skrupułów ' sumienia na 
ten bal m a«ovy i pro8zę ab ścje

1  1- T  ’ VlYiera ' Cabriona unosić
T w i  w  • Z? silnie dzwonić 1 Proszę oa s m * ,  i m m w j

Niewypłacalność. Wiedeński Creditorenverein o
f  z* ^w ypłacalność Samuela Wolfa T e tte ^ a  we 
Lwowie i Cecyin Grab, r * Jarosławiu, D« J a  
Maiera Goldlueta w Krakowie, Józefa G .ertoera w 
Krakowie, Paon. Krampfner we Lw„wie, s  Haen 
dla w Czermowcach

0 niezwykłym zbójeckim wypadku donoszą
dzienniki węgierskie z gminy Boglard w k.-mitafł .  
peratriskim. W ubifgly p i ,„ k 
się do domu wójta zakonnica, prosząc o. nocleg Go 
epsdarz zdjęty htośn.ą nakarm ł  przybyszk* i Wska 
zał jej izdebkę do p zenocowania. Z ciekawości ukrvł 
się tam także parobczak wójta, którv ni J

r * . t  J " * s ^ n i tr an“ *strzegł że to me zakonnica, ale m-z<zv,na w. n 
na etole [potężny nóż i kilka rewolwerów ’ ^
myślając się długo, parobczak w ,Bt0czył z ut ] T



4 Nr. 10. Rrakt.w, 14 Stycznia 1894.

chwycił za rewolwer i zbója natychmiast położył 
trupem. L ał potem kilka strzałów przez okuo i spo­
strzegł uciekających szybko kilka podejrzanych in- 
dywidyów. Żandarmerya zajęła się wykryoiem spraw­
ców nieudałego rabunku.

Listy miłosne. Przed sądami londyuskiemi to­
czył się w tych dniach zajmujący proces, którym 
zajmował się cały high-life angielski. Stło tu o roz 
strzygnięcie kw estyi: czy listy miłosne narzeczo 
nych, po ich rozstaniu się, powinny być wzajemnie 
zwracane? Wytaczającą skargę w tym procesie by 
ł a — ni mniej, ni więcej —  jak lady Mabel Sivier, 
siostra znanego w eleganck'm świecie londyńskim 
margrabiego of Ailesbury; oskarżonym zaś oficer 
wojsk angielskich, kapitan Crosbie. W lutym 1892 
roku lady Sivier, nazywająca się jeszcze wówczas 
lady Mabel Bruce, zaręczyła się ze wspomnianym 
kapitanem i, jak zwykle między narzeczonymi, za­
wiązała się wśród nich najczulsza korespondencya 
miłosna. Nagle jednak —  a było to 23 września 
tegoż roku —  otrzymuje kapitan od swej narzeczo­
nej list, w którym ukochana donosi mu, ii  wszyst­
ko musi być między nimi skończone, gdyż „od ju ­
tra zostaje małżonką lorda Sivier’a.“ Przy liście 
tym odesłała miss Mabel wszystkie piśmienne wy­
nurzenia miłosne swego narzeczonego, prosząc, aże­
by kapitan Dodobnie postąpił z otrzymanemi od 
niej listami Nagłe to i najzupełniej nieoczekiwane 
zerwanie, oraz trzymanie w najściślejszej tajemnicy 
przez rodzinę margrabiego Ailesbury małżeństwa 
miss Mabel z lordem Skier, wydało się kapitanowi 
tak nieusprawiedliwionem i tak go ubodło, iż od­
mówił wydania listów. W postanowieniu tern utwier­
dziła go jeszcze więcej wiadomość, pomieszczona w 
Journa l Society. fa usprawiedliwiająca nagłe ze­
rwanie narzeczonej ',tem. iż „nieszczęśliwa" młoda 
dama musiała tak postąpić, przekonała się bowiem, 
że „narzeczony chciał ją poślubić jedynie dla jej 
wielkiego majątku". Stąd proces który _fatalnie za­
kończył się dla skarżącej. Przed sądem bowiem ka­
pitan okazał listy, w których narzeczona wyraża s:ę 
z całem uznaniem o jego „szlachetności" i „bezin­
teresowności", wierząc w nie „święcie". Z listów 
tych nadto wyuika, iż miss Mabel jeszcze w dniu 
1 0  września, a więc na dwa tygodnie przed ślu­
bem z lordem Skier, tytułuje kapitana „drogim, uko­
chanym Charlie, i ponętnie maluje przyszłe szczęście, 
jakie czekać ich będzi-, gdy się pobiorą. Z tych 
względów prosił kapitan sądu, aby listy owe uznał 
jako bezsprzeczną jego własność, potrzebuje ich bo­
wiem, jako widomych i niezaprzeczalnych aowodów 
na wypadek, glyby kłamliwe o jego honorze wieści 
nadal podnosić się miały. „Jest to jedyna moja 
broń — zakończył — i tej nie może mi prześwie­
tny sąd odbierać". I tak się stało. Skarga lady 
Mabel S kier została oddalona, sąd zaś przyznał pa­
nu Oroobie prawo zatrzymaoia owych listów, jako 
„prawnych środków obrony". Proces ten, a zwła­
szcza wyrok, jest przedmiotem powszechnego zajęcia 
v Anglii i wszędzie.

.,R. D jtm ar", słynua firma europejska, otworzyła 
filię swoją'w Krakowie, w Rynku pod 1. 12. Nowy 
ten sklep ma wystawę urządzoną na wzór wiedeń­
skich i ściąga tłumy publiczności. Skład zaopatrzony 
w ogromny wybór lamp, od m jkosztowniejszych, do 
rajskrnmuiejszych, po cena<'h niewysokich Ze skła­
dem tvm przybywa miastu okazały sklep, posia­
dający towar rzetelny i w samej rzeczy piękny. 
Brak takiego handlu odczuwano dawno w Krakowie, 
gdyż dotą-1 za drogie pieniądze otrzymywała pu­
bliczność lampy nieodpowiednie. Otwarcie sklepu K. 
Ditmara odbyło się dzisiaj

W y k u  X X V I I I  s k ł a d e k  I d a r ó w  n a  b u ­
d o w ę ; D o m u  a k a d e m i c k i e g o  w  K r a k o w i e .
WydzioJ Rady powiatowej stanisławowskiej, wydział R a ly  
powiatowej krakowskiej, wydział Rady powiatowej tarno­
polskiej po 25 złr.; Gmina m iasta Myślenic 25 złr. Rada 
powiatowa gorlicka, Tow. Zaliczkowe w Tarnowie i Gmi­
na m iasta Wadowic po 10 złr.; Tow. Zaliczkowe w Koło­
myi, Gmina m iasta Dąbrowy i Rada powiatowa w Wado- 
wicaek po 5 złr. M arszałek Teodor Jełow icki 50 fr. Prezy­
dent Feliks Madejski 10 złr., dr. Ludwik Seliger i Zarząd 
hotelu Kleina po 5 złr.. wreszcie ze składki zebranej przez 
Wp. Romana W altera 6 z łr l a m ianowicie ; Abramowicz 
3 złr.. Józef Zweig, Z. Chwalihogowski i podpis nieczy­
telny po 1 złr ).

Kraków 13 stycznia 1894.
Prof. d r, Korozyński.

S k ł a d k i ,  W adm inistracyi naszego dziennika złożyła 
p. F . Siem ińska 3 złr. na pomnik Kościuszki.

P . Tytus Bujnowski z P ilzna złożył 15 z łr. dla w etera­
nów z 1831 r.

Repertoar teatru krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  14 stycznia: (Debiut panny Ma­
ryi Paszkowskiej) „Ksenia", dramat w 1 akcie Au- 
relego Urbańskiego, oraz po raz czwarty „Fhpotta", 
komedya w 3 aktach Lemaitre:a. (Rolę tytułową 
odegra p. Morska; inne role odtworzą pp. Trąp- 
szówna. Wolska, Kamiński, Lubicz, Popławski i Śli- 
wicki).

We w t o r e k  16 stycznia: Po raz pierwszy „We­
sele Figara", komedya w 5 aktach Beaumarchais’e- 
go, ilustrowana muzyką Mozarta. (Role główne ode­
grają pp. Bednarzewska, Leszczyńska, Trapszówna, 
Wojnowska, Lubicz, Solski, Zawadzki i M. Zboiń- 
ski).

M o io t ó  naukowe, literackie i artystyczne.
—  Z teatru, z powodn braku miejsca nie mogę 

się dzisiaj rozpisywać o wczorąjszem przedstawieniu, 
ani oceniać szczegółowo gry wczorajszej debiutantki. 
Poprzestaję więc tylko na zaznaczeniu, że całe przed­
stawienie, składające się z „Przyjaciół Hioba* Ada­
ma Asnyka i „Ksenii" Urbańskiego, było bardzo do 
bre, a występ panny S t ę p n i e w s k i e j  w efekto­
wnej roli Ksenii zrobił wcgóle wrażenie korzystne. 
Debiutantka posiada niezaprzeczenie temperament, na­
dający się na scenę i warunki, przedstawiające, o 
ile wnosić można z jednego występu, wcale niezły 
materyał do ról dramatycznych. Organ donośny, wy- 
raźoy i oilny, dykcya wogóle poprawna, chociaż nie 
zawsze jeszcze umiejętnie cieniowana mimika oży­
wiona i trafna, a obok tego pewna swoboda w tra­
ktowaniu roli zdają się rokować nadzieje na przy­
szłość dla niewyrobionego jeszeze dzisiaj ta entu mło­
dej artystki. Oczywiście, nie można wymagać od ar­
tystki, która podobno niedawno rozpoczęła swą ka 
ryerę sceniczną, ażeby od razu stała się skończoną 
artystką do ról bohatersko - dramatycznych, ale w 
każdym razie sądzimy, że panna Stępniewska przy 
pracy i sumiennych studyaeh może być pod dobrym 
1 umiejętnym kierunkiem reżyseryi siłą w składzie

naszego teatru bardzo pożyteczną, a z czasem zdoła 
zapewne nadać jeszcze swej grze więcej wdzięku i 
wytworności. Jak na początek lo już zupełnie wy­
starcza. że debiutantka podobała się publiczności i 
w doskonałej obsadzie „Ksenii", grając obok arty 
stów wytiawuych i wj bitnych, umiała się jednak 
dostroić zupełnie do ensem bleu, tak, iż w grze jej 
nie było nic rażąceg'. To też publiczność klikakro- 
tnie grę p. Stępniewskiej szczerze oklaskiwała.

— Dzieła Juliusza Słowackiego wydał dr. Hen 
ryk B i e g e l e i e e n  — z 4 ma portretami i 3-ma 
podobiznami autografów, Lwów, 1894. Nakładem 
księgarni polskiej.

Nowy, piękny i trwały przybył literaturze naszej 
w tem czterotomowem wydaniu dzieł J .  Słowackie­
go, obejmująoem wszystkie poezje i pisma prozą 
przez poetę do druku przeznaczone, za jego życia 
ogłoszone, w tekście autentycznym.

Wydawca, zaszczytnie w literaturze naszej znany 
oznacza tu po raz pierwszy dokładniej czas powsta­
nia każdego wiersza poety, wy łuszczą jego zasadni­
czą myśl, zaznajamia nas z opinią, jaką każdy utwór 
u współczesnych wj wołał, wyszczególnia sądy, wy­
rażone o nim przez najzdolniejszych pisarzy, słowem 
objaśnia wszystkie dzieła Słowackiego tak pod wzglę­
dem myśli jak formy, czyniąc zadość nietylko wy­
mogom nauki ale i potrzebom szerszych kół publi 
czności.

Wydanie to zdobią między innemi cztery portrety 
Słowackiego z różnych epok życia i autografy dzieł 
jego. Ograniczając się na razie na tej pobieżnej 
wzmiance o pojawieniu się togo ze wszech miar 
poparcia godnego wydania, zastrzegamy sobie wktótee 
obszerniej zdaó z niego sprawę.

—  Z Akademii umiejętności. Dnia 21 grndoia 
z. r. odbyło się posiedzenie komisyi historyi sztuki 
w Akademii umiejętności pod przewodnictwem prof 
Mary&na Sokołowskiego.

Prof. Łnszczkiewicz odczytał pracę p. t. „Kate­
dra w P łocka, studj nm zabytku architektury ro­
mańskiej". Prelegent wykazał, że katedra płocka 
pomimo radykalnej przebudowy, dokonanej przez 
włoskiego architekta, za biskupa Noskowskiego w 
drugiej połowie XVI wieku, zachowała prócz gra­
nitu polnego, jako wątku ściaD, pierwotny układ 
piana niewiele zmieniony z epoki romańskiej, który 
pomiarami da się stwierdzió i poucza, że dawoa 
świątynia romańska, wzniesiona przez biskupa Ale­
ksandra w połowie XII wieku, miała zasklepione 
nietylko nawy poboczue, ale i główną, jedyny dotąd 
znany przykład w Polsce z tego czasu przed budo 
wami Cysterskiemi romańskiumi, Przybudowy pół 
koliste z granitu kształtu absyd ua przedłużeniach 
naw bocznych, słnżyły za baszty obronne i są obok 
grnb> ś 'i  murów śladami dawnej iDkastellacyi tego 
kościoła, stojącego w obrębie grodu książęcego.

Prof. St. Smolka zakomunikował z archiwów 
rzymskich interesującą relaoyę nanoynsza Ranyeoie 
go, która zawiera opis darów Dymitra Samozwań­
ca dla Maryny Mniszchówny, składających się 
klejnotów, szat, dywanów itp. Rzuca ou wiele no­
wego światła na stan kultury u nas w XVII wieku 
i ułatwia chronologiczną determinację zabytków.

Przewodniczący przedłożył, nadesłany przez ano­
nima z Warszawy, jako uzupełnienie ogłcszooych 
dotąd inwentarzy skarbca Koronnego, spis , wraz z 
oszacowaniem na Jukaty, drogich kamieni i koszto­
wi ości, które w osobnych szkatułach były przecho­
wane w tymże skarbcu, wedle rękopisu biblioteki 
królewskiej w Dreźnie s r. 1676

Przewodniczący podał wretzcie w.adomość, nade­
słaną przez p. Hermana Ehrenberga, iż w ar biwnm 
Królewieekiem znajduje się spis przedmiotów, pozo­
stałych w r. 1578 po poduszkarzu księcia Alb-echta 
praskiego, w którym jest wzmimka także o „pol­
skich kobi»r#ach“ rpolniachc Teppiche“.

Prof. Łnszczkiewicz okazał nadesłany Da jego rę­
ce z Kamieńca Podolskiego szereg rysunków zaby­
tków architektonicznych w temze mieście.

Dr. Demetrykiewicz okazał fotografię pięknej rzeź 
bionej tablicy erekcyjnej gotyckiej kościoła w Ra­
dłowie z r. 1837 z klęczącą postacią biskupa Jana 
Grotha, dalej fotografię pomuika renesansowego z 
białego marmuru nieznanego szlachcica, m< że je­
dnego ze Zbylitowskich. w Zbylitowakiej Górze pod 
Tarnowem, oraz fotografię marmurowego nagrobka 
z XVII wieku joduego z Leśniowskich, herbu Gryf 
w postaci klęoząoego rycerza, który stoi luźuo do 
ściany przyparty w drewnianym kościółku w Trzcia- 
nie pod Rzeszowem,

s m e s t n e ś  r i l a  m e t e e r e l e g i c z a

(podług obsenratoryum krakowskiego), 
Kraków, dnia 13 stycznia.
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( 0  =■= oisza, 1 0  burza'!
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Ftan nieba 

0  pog., 1 0  rap. poohm.

75 5 -8  mm

— 13°,6

NE 1

88%

g. 2
dziś 

pop.

75 5 -5  mm

— 15°1,

NE 1

91%

754 9 u*

— 4 8

SSE 1

81%

Dział ekonomiczny.
Komitet Towarzystwa rolniczego krakowskie­

go na posiedzeniu w dniu 29 grudnia z r. po­
wziął na wniosek sekcyi hodowlanej następujące 
uchwały :

W sprawie odezwy Wydziału krajowego, żąda­
jącej przedstawienia na przewodniczących komi­
syi licencyjnych osób, które jeszcze członkami 
tych komisyj nie były, postanowiono zwrócić u- 
wagę Wydziału krajowego że na przewodniczą­
cych powołani być muszą ludzie najodpowiedniej­
si i najpoważniejsi i że w razie podwójnego ich 
wyboru łatwiej jest wymienionym powyżej kor­
p o ra ło m  powołać kogo innego na zwykłego 
członka komisyi

Co do żądania jednoczesnego mianowania tych 
przewodniczących dla komisyj wszystkich okrę­
gów i powiatów zachodniej części kraiu, komitet 
ogranicza się na razie do proponowania przewo­
dniczących dla komisyj tych tylko powiatów w 
których licencjonowanie ma odbyć się w pierw­
szych trzech latach.

Dla porozumienia się w sprawie opracowania

spisu bydła krajowego w czasie sesji zimowej, 
wyzn czono wiceprezesa Tow. p. M aryaua I)y- 
dyiiskiego.

Następnie postanow iono: Rozesłać Tcw&rzy 
stwom roi. okręgowym okólnik namiestnictwa w 
sprawie tępienia chrząszcza majowego. Ogłosić w 
Tygodniku roi. przysłane przez krajową D yrekcję 
skarbu objaśnienia co do zbioru mielenia i zaku- 
pua piołunu, mającego być użytym do wyrobu 
soli dla bydła.

Uchwalono poprzeć w ministerstwie i w Ra­
dzie państwa uchwały Kongresu rolniczego w 
W iedniu, tyczące się podatku zarobkowego i sta­
tystyki rolniczej, oraz wystosowany w tymże kie­
runku memoryał Tow. rolniczego w Opawie.

N a delegałów do ankiety kolejowej zapropono­
wano prof. P iłata i br. Dobbelhofa Dier’a, oraz 
postanowiono przesłać na ich ręce memoryał w 
sprawie koniecznych opustów kolejowych w Ga­
licji.

Przyjęto z ubolewaniem do wiadomości pono­
wne złożenie mandatu przez proi. Janczewskiego, 
jako członKa kuratoryi szkoły rolniczej w Czerni­
chowie.

Zażądane przez ministerstwo roi. przedstawie­
nie kandydatów na sprawozdawców o stanie za­
siewów i żniw przekazano pp. Lippomanowi i Le- 
wieckiemu

Co do ubezpieczeń robotników gospodarskich 
i niemożliwych do wy konania. Jlprzępisó w inspe­
ktora Nawratila, zaproszono p. Orpiszewskipgo 
do opracowania i przedłożenia komitetowi odno­
śnego memoryału.

Dostawy dla armii. Ze sprawozdania dyrekcyi 
gal. Tow. dostaw dla ai mii dowiadujemy się, że 
jakkolwiek ministerstwo wojny oświadczyło, że 
obuwie galicyjskich rękodzielników jest dobre, 
mogą oni obecnie zaledwie c 25 pic. całej do 
stawy się ubiegać, gdyż konp-akta z wielkimi 
przedsiębiorcami zobowiązują do roku 1899. — 
W roku 1898 rozpisaną będzie nowa licytacya. 
To samo dotyczy nietylko dostaw skórnych, ale 
także wszelkich innych, jak  bawełnianych i w 
ogóle w zakres rękodzielnictwa wchodzących.

Głównym celem Towarzystwa było i jest wpro­
wadzenie do naszego kraju robót wojskowych i 
zatrudnienie klasy pracującej, a tym sposobem 
podniesienie rękodzielników z ich upadku, do 
którego wtrąciły ich bazary i tandeta.

Na rok 1894 zaoferowało Towarzystwo 50.000 
obuwia, ofeita ta ato'i ze względów ha zawarte 
kontrakty z wielkimi przedsiębiorcam i, nie mo­
gła być przyjętą. Natomiast ministerstwo rozpi 
sując licytacyę na rok 1894, uradziło iżby każdy 
członek Towarzystwa osobno podał ofertę na 
stem plu 50 centów i b j w ystarał się o potwier­
dzenie, że jest uprawnionym majstrem szewskim 
u odnośnej władzy przemysłowej.

Zarządzenie to dotyozy nietylko Towarzystwa, 
ale także i spółek szewskich tu i owdzie w kra­
ju zawiązanych, w celu łatwiejszego i mniej ko­
sztownego starania się o te dostawy i ono też 
spowodowało, iż Towarzystwo na rok 1894 nie 
może nic oferować, gdyż narażonem by było na 
ogromne wydatki stemplowe i inne, więc też 
czynności swe ograniezjć będzie musiało na po­
średnictwie między rękodzielnikami szewcami a 
wojskowością.

W ogóle warunki licytacyjne co roku t r u d ­
n i e j s z e ,  miasto zachęcić pojedynczych oferen­
tów, zniechęcają i cl), gdyż łatwiej i lepiej zrobić 
coś spółce jak pojedynczemu, zwłaszcza, gdy się 
wymaga roboty jednolitej!

Krajowa szkoła garncarska w Kołom ji dnia 
1 maja b. r. rozpoczyna kurs praktyczny dla 
strycharzy, aby fab rykom  drenów dachówek i 

cegielniom dostarczyć zawudowo przysposobio­
nych robotników.

Kandydat na kurs praktyczny ma się wykazać 
poświadczeniem, że jest czeladnikiem garncar­
skim Inb robotnikiem cegielnianym, fabryki dre­
nów lub dachówek. Nauka odbywa się bezpła­
tnie i stosownie do uzdolnienia laiidydata trwa 
krócej iub dłużej, nie dłużej jednak jak 4 tygo­
dnie. Utrzymanie praktykanta należy do intere­
sowanych.

J a g ł y ............................... • ...................................1 1 — 14 —
S i a n o ...............................................................—■— 3 90
Słoma  ............................................................— 170
Koniczyna na p a s z ę ....................................—■— 4-20
Ziemniaki za h e k t o l i t r ...............................2 40 2 60
Jaja za k o p ę .................................................... 1-50 1 80
Masło za g a r n i e c .................................................. 3 50 4- -
Spirytus na 95° Tralesu za hektolitr . . . —■— 78-—
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr : . . —•— 60-—

Z targów zbożowych.
Kraików , 12 stycznia . 

Płacono za 100 kilogr. n«tto : od do
P s z e n i c a ............................. ..................................  7 35 8 25
Z y to ......................................................................  6-35 7-05
Jęczmień na k ru p y .............................................. 5-30 6-20
Owies z opłatą akcyzową...................................  6 80 7-10
G r o c h ................................................. ..... 10-— 12-—
T a ta rk a ........................................................................7 — 9 —
P r o s o .................................................................5-— 6-—
F a s o l a ...........................................  8 — 12 —

Telegramy „Nowej Reformy!1
(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 13 stycznia. Wedie W iener Ztg. sę- 
dz ami powiatowymi mianowani zostali ad junkci: 
K a r a c z e w s k i  z Cieszanowa dla Łopatyna. 
D i m m e l  ze Lwowa dla Sądowej W iszni, J a -  
n o w s k i z Brzeżan dla Brzozowa, B ę t k o w s k i  
z Brzeżan dla Sieniawy, K i w i a r o w s k i  z M iel­
nicy dla Turki.

P r z e n i e s i e n i  zostali sędziowie pow iatow i: 
M o t a )  z Bory ni do Starego M iasta; K u l c z y ­
c k i  z Łopatyna do G ródka, A l e k s i e w i c z  
ze Staiego Miasta do Kulikowa; M a n d y c z e -  
w s k i  z Sieniawy do Halicza; P r o k o p c z y c  
z Turki do Szczerca.

Wiedeń, 13 stycznia. Rada gm inna uchwaliła 
wniosek wydziału Rady, aby przyznać subwencyę 
w kwocie 5000 złr. na wystawę żywności. W 
burzliwej dyskusji antisemici występowali prze­
ciw temu wnioskowi.

Berno, 13 stycznia. W  czasie odczytania w nio­
sku T u c z k a  o zniesieniu sta u u wyjątkowego w 
P r a d z e ,  opuścili Izbę wszjscy posłowie z p ra­
wicy z wyjątkiem 7, którzy podpisali wniosek. 
Po odczytaniu odezwały się grzmiące oklaski na 
galeryi. M arszałek zarządził opróżnienie galery! 
co lewica powitała oklaskami. Część obecnych 
na galeryi pozostała ostentacyjnie. M arszałek ka­
zał zapisać ich nazwiska. P. S t o ż  i 1, który pod­
pisał wniosek, wystąpił z młodoezeskiego s tro n ­
nictwa ludowego.

Lubiana, 13 stycznia Po dłuższych rozpra­
wach Sejm uchwalił projekt ustawy szkolnej P re ­
zydent rządu krajowego bronił istniejącego do 
tychczas w seminaryum nauczycielskiem systemu 
utrakwisty cznego.

Berlin, 13 stycznia Niemiecki wiec handlowy 
przyjął znaczną większością wniosek wydziału 
który wyraża obawę, że wszystkie projekty ustaw 
podatkowych, stojące na porządku dziennym, za­
grażają rozwojom i ekonomicznemu i zmniejszą 
siłę podatkową narodu.

Stuttgart, 13 stycznia. Pociąg osobowy po­
spieszny, kursujący między Paryżem  a Wiedniem, 
zderzył się dzisiaj rano pod staeyą Aspi rg 
z pociągiem towarowym. Nikt nie doznał uszko 
dzenia.

Paryż, 13 stycznia. Senat wybrał ponownie 
prezydentem  C h a l l m e l l - L a c o u r a .

Londyn, 13 styczuia. Izba niższa przyjęła 
wniosek G 1 a d s t o n a odroczenia obrad do 1 1  lu ­
tego.

Petersburg, 13 stycznia. Podobno ministerstwo 
kom unikacji zamówiło za granicą 250 lokomo­
tyw i kilka tysięcy wagonów. Znaczna część do­
staw miały otrzymać austryackie fabryki.

Palermo, 13 stycznia. Ogłoszono tutaj rozpo­
rządzenie rządu zakazujące przywozu wszelkiego 
rodzaju broni palnej i wzywające mieszkańców, 
Łby złożyli broń u władz policyjnych. Dotąd wy­
da no pozwolenia na noszenie lub przechowywa­
nie brom stają się nieważne, a mogą być ew en­
tualnie, w uzwględnieniu stosunków osobistych, 
odnowione. Wszelkie przekroczenia tego zakazu 
karane, będa w ięzieniem od sześciu miesięcy do 
dwóch lat. Broń, dobrowolnie złożona, zwróconą 
będzie później właścicielom bez wszelkich kosz­
tów.

Palermo, 13 stycznia. Wiadomości z całej Sy- 
c y l i i  brzmią uspokajająco. Przybyło tu 130 ofi 
cerów i 7.000 żołnierzy. Przyjmowały ich wiel­
kie tłumy ludu.

Kursa tiiigraficznt na gisłdzii wiadińskiej.

dnia 11 stycznia 18 4 r
austr.

złi et

Zjednoczony dług w papi ach . . . 98 05
Zjednoczony dług w srebize . . . 97 80
Au8 t~yacl a ren ta  z ł o t a ....................... 119 15
4%  austryacka ren ta  (marcowa) . . 96 90
4 % węgierska renta złota . . . . 117 -—
4%  węgierska renta koron.................... 94 85
Akcye banku austro-tręgierskiego . . 1030 —
Akcye kredytowe ....................... 855 75
L o n d y n .......................  . . . . 124 2 0

Banknoty banku niemiec. za 100 m 60 95
2 0  marek . ............................................... 1 2 19
2 0 -to trankówki za sztukę . . . . 9 8 8

Akcye w ł o s k i e ......................................... 48 50
Dukat] auR try jck ie ................................... 5 8 6

Knn m wal

Wiedeń 1S atyeznia. Buble 1 kl 25 Cena nafty 
18-10 — 19 76 Spirytus 1120 — Żyto 6 36 
Pszeniea 7 l i  Owi«s 6 - f l  ,

Rubryka „Nadesłane- nie pochedzl od Redak- 
«yl» ktori też żacnej odpowieuzlaineiol za n'ą 
nie przyjmują.

Odpowiedzialny Redaktor:
D r ,  A d a m  A s n y k a  

W ydawca: D r ,  L e s ł a w  F o r o iO s k i.

Przy gracb I zakładach, przy składkach I zaplsacb
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły Lodowej".

N A D E S Ł A N A .

Aufgebot.
Es wird rur allgemeinen Kenntnis* gebraeht, 

dass .-
1) der Feldw ebel u. T ruppenrechnugsftthrer 

„A sp.rant im 52 Landwehr* Bataillon Leiser 
Hupert, wohnhaft zu Rrakau, Sohn des Yerator- 
benen Bierbrauers Isak H npert und dessen Ehe- 
frau Liebe geborpne Gichner zu K rakau;

2 ) und die Olga Cohn, ohne besonderen Stand 
-oh n h aft zu Gleiwitz. Tochter des rerstorbenen 
RpeditPurb Philipp Cohn und dessen Ehefrau 
Valeska geborene Proskau zu Gleiwitz die Ehe 
mit einander eingehen wollen.

Die Bekanntm achung des Aufgpbots hat in den 
S a ite n  Krakau und Gleiwitz zu gescheben.

Gleiwitz den 8 -ten Ji nuar 1894.
Der S tuidesbeam te. In V erfretung.

(gez.) Giller.

W  P a n n r a m i P  królewskiej Rynek L. 
r a l l l l  r d l l U t  4 5 . Alhambra, Madryt,

Eskurial, Lizbona, G ibraltar, 50 widoków .ak.
w  naturze, jeszcze tylko kilka dni. 63 3  3

N a ogólne żądanie nastąpi Ziemia święta.

Dr. Seweryn Berson
65 przeniósł % 3

swe biuro adwokackie do  K r a k o w a
u l .  G r o d z k a  L  4 - 8

(wchód z ulicy Kanonicze! 4) na I  piętrze.

Dr. Manrycj Orliisti
51 otworzył 2 3

kanceiaryę adwokacką w Radomyślu (przy Czarno}).

Zakład dentystyczny
ul. Straszewskiego 1. 27 vis-a-vis 

n o w e g o  U n i w e r s y t e t u .
Od 1-go stycznia br. ord. od 10 — 12 i od 2 — 4.

(30 4

W Niedziele i święta od 9 — 11.

Dr. W. Łepkowski,
4) b. asyst kl. chir. TTniw. Jagiell.

Bo dzisiejszego num eru dołączamy dlb 
Szan. naszych Prenum eratorów  m i e j s c o w y c h  

Cennik nasion jarzynnych i kwiatowych, d^zew 
owocowych, krzewów, wysadków, roślin ozdo­
bnych i t. d. w Zakładzie św. Józefa dla osiero­
conych chłopców w Krakowie przy ulicy Karme­
lickiej p rd  N r. 70". " M T  77

Wszelkie papiery warto­
ściowe. banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
sprzedaje pod najko-

rzystniejszemi warunkami

K A N T O R  W Y M I A N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L  30. Zlecenia
z prow incyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia prow izyi.

K r a k ó w ,  d n i a  1 3  1 .
(Bez biei loeeo butonu).

Rubla papierowe.......................... za 100 rubli
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka z ło ta ......................................
6°/ Pożyczka krajowa galic. ia  złr, 100 
t y / * Pożyczka krajowa galic. za złr. 100
4°/„ Obligacja poż. kraj. z r. 1891 . .
4°/0 Obligacja poi kraj. kor. z r. 1893. .
4°/0 ttaliejjskl fundusz pi opinacyjny . . .
Łllt °L Listy zastaw. Banku kraj. ra złr. 100 
5°/0 Obligi komunalne Banku krąj. II. Em. 
4°/0 Listy zastawne Tow. kred. ziem. .
4 /o
4‘/» /. 
5°/, 
5% 
* 7 .7 .
5 7. 
47.

II. Em

„ Baniak hip. z prem. i 0°/o
n n „ <iwt. za 40 lat

,  Król. Pol. za rubli 109
bkwidac. „ „ „ „ 100

L v ó w ,  d n i a  12/1.

Lolei gallcyj. Karola Ludwika po 200 złr. 
Kolei lwowsko.-czerniow..-jas. po 200 złr. 
Akoye Ban«a hip gal. (dywid.) na złr. 200 
Banku kredytowego palicyjskiego po 200 złr. 
5°/0 Listy zast. Banku hipor gal. za złr. 100 
41/ ,0/. Listy zalit. :anku kraj. za złr. 100 
4 n n Tow. kred. ziem. za złi. 100 
ł°/„ „ oVt 66 złr. 1PG

płacą lądsją

132 50 133 50
to 70 61 2 t

9 83 9 93
(03 ___ ___ _

100 — 100 8f
96 — 86 9 ;
96 10 97 __

97 40 88 20
100 — 100 7 !
102 — 102 8'
98 — 99 _

98 — 99
99 75 100 n

109 75 110 50
100 7 101 51
100 10 100 8(

99 _ 100
95 — 06 5-.

215 218
261 — 264 —

363 — .873 —
___ — 215 —

100 8 101 50
100 60 101 20
100 — 100 b<
98 2 98 90

4°/0 galicyjski fundusz propinacyjny . 
fi°/0 Obiig. komun. Banku sraj. II em. 
4‘/i°/o Obligacye pożyczki kraj. za złr. 100 
4%  Pożyczka krajowa z r. 1801. . .
4% Poiyozka koronowe z r. 1893 
Losy miasta K rakow a...........................

W l e d e ó ,  d n i a  1 3 ,1 .  
O b l l g l  d ł u g u  p u i s t w u

(bez bieżącego kuponu).
Renta austr. papierowa za złr.apie 

srebrna 
złota

67.
67.
4 7 , „ „ _____
4 *  renta waluty koron. 800 kor. 
47„ Losy z r. 1854 na 860 złr.
5°/„ „ z r. 1860 na 500 złr.
5(/„ „ z r. 1860 pa 100 złr.

_ z r. 1864 bez °/0 całe

100
za złr. 100 
za złr. 100

za 100 
za 100 
za 100 
za 100 

na 210 złr. 8 40Karola Ludwika

Obllgaoye karany węgierskiej.
4 £  weg. renta waluty koron. 200 kor 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr za złr. 100 
4°/0 I-osj Cisańskie (Theis-Beg.) za złr. 100

Obllgaoye Indanelznoyjee.
47„ galicyjski fundusz piopinacyjnj 
G aliej'jka pożyczka krajowa z roku 1889 
4°/, ‘tai. pożyczka krajowa z r. 1891 . 
4°/0 Galicyjska pożyczka koron, z r. 1893 
4°i. oyjjg indem Węgier . z a l f O r f r

płacą
97 70 

102 30 
luO — 
96 10 
96 20 
% -

98 16 
97 90 

119 20 
96 '0

145 5'-
146 65 
160 7f 
195 50 
218 60

94 65 
U8 50 
141 -

97 6 
1 0 0  - 
96 50
96
«4 6 0

iąJają
98 40

-.03 
1 0 0  ?( 
96 81 
96 90 
1 6  -

98 85 
98 1 

l i t  4i 
96 90 

146 5' 
146 95 
161 5' 
196 50 
217 5i

94 86 
148 90 
.42 -

88 6 
100 80 
86 
98 60 
l 5 6

Uety zastawne.
37, Boden-Oredit u lg . Ost. 1 pr. sa złr. 100 
4°/„ Gal. Tow. Kred. ziem. okr. za kor. 200 
4*/,7, b*-nk krajowy galicyjski ia  złr. 100 
5-',, BanL kraj. obiig. komunalne za zł.. 100 
*7. Banku austr«-węg. 4t>'/a let. za złr. 100 
4%  Banku aestro-węg. bO mt. za złr 100 
4°/, Banku hip. węg. z premią za złr. 100

L e n y .
Budapeeteń. losy Bazylika na 6 złr. w. a.
Kredytowe austr. . na 100 złr. w. a
Krakowskie....................... na SC złr. w. a
Czerwonego Krzyża austr. na 10 złr. w. a
Czerw. Krzyża węgierskie na 5 złr. w. a
E udolfa . . . ns 10 złr. w. 6.
stanisławowskie . . .  na 20 złr. w. a.
Ofttaim
dywid.

8 -— 
7-— 

14-50 
SC — 
2 5 - -
13-— 
42 40
14-50 

4- -
129 21 

1 4 -

Akoys baukuwe I kslęjewe.
A nalobank ......................na 200 złr
Bankrerein Wiener . . ns 100 złr 
Kred. dla handlu i  przem. na 160 złr 
Kreditbank węg. allgem. na 200 złr 
Galio. Bank hipoteczny na 200 złr. 
Laenderbank . . . .  na 200 złi 
Austro-węgierski . . .  na 60u z ł ' 
Unionbank . . . .  r  100 złr 
Kolej arc. Albi cbta . na 200 złr. 
Ferdynanda Północna na 1060 złr 
Lwowako-Ozerniowiecka na 200 złr

płacą żąd

114 75 115 25
98 — 98 75

100 60 101 —
„02 25 102 50
98 9 100 70
99 90 100 70

128 60 180 —

10 S5 10 bO
183 60 194 50
25 — 26 _
18 61 19 20
12 60 13 —
23 60 24 50
49 —* -- “ -

154 81 155 30
126 — : 26 80
354 _ 364 60
126 61 427 50
363 — —. __
2‘ 6 60 357 40
103-7 1041 —

10 5) 161 60
9G — 96 60

2920 2 9 4 0 -
263 — 264 10

Dm baikowy i kuter wywiuy JAKOBA HOCHSTIMA Z
idhtCi mmii Utwaj, Uati irgi

ku p u j* i  a p riM te j* p * d  m ą ) k « r u ju ta lą j* M m i w r o k — I  k r* j* w *  i  n g n n te s n * p u p iu y  ik c y t, 
teay, M io ty *  w ja ira te  w u a lk te  ku p m y, w y lto o w u * p ip te r j. —  lamii i  * r*w te *y i 

u k itM u U  o d w ro tu  p m n ą  km  lo U w h  praw teyL
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W ielm ożny G ó r n y - 1 ilarski.
Sk-ładnin ninicjsstem Panom najszczersze podzię­

kowanie za wodę i olejek "s. Kneippa , za piA* 
moęa któr/eh niemal \ą, jjnppłnośei odzyskałam 
włosy, eo pomimo różnych używanych środków 
zdawało ysię być daremnem. Proszę jes/.aze o 2 
flaszki za zDUzku. Z poważaniem

K .  K r z y w o b l o c k a  
wdowa po aptekarzu w  w a r ^ f f l E

przeciw wypadaniu włosow i łysinie!

WODA i OLEJEK Ks. KNEIPPA. jSInfiKŁ
Jedyny sk ład  1 w yłączny w ybór

w pierwszej najtańsze

Flaszka wody 1 korona. —  Olejku sałatowego 80 groszy.

Artykuł powszechny, który się przyjął świetnie we wszystkich krajach.

Pi * środek do czyszczenia zębów
“  uznany za niezbędny

(przez władze sanitarne badany).

Bardzo praktyczny w podróżach. Aromatycznie orzeźwiający. Wszędzie do nabycia.
Zfc dla naszego zdrowia i dobrego  wyglądu należyte trawienie jes t  rzeczą bardzo ważną, wie o tem każdy, a przecież tak mało zwracamy 

uwagi na  to, że zdrowe zęby są do tego pierwszym, niezbędnym warunkiem. Stare  przysłowie niemieckie, któro p ow iada :  ,Gut gekannt ist halb ver- 
d a u t”, powinniśmy zawsze mieć w  pamięci.

N adw ornv dentysta, radca  ces. E. M. Thomas w Wiedniu, p ro f  Dr. Koch i inne powagi na polu naukowom, w końcu Dr. W. D. Miller, 
profesor przy Zakładzie dentystycznym uniwersytetu berlińskiego, w dziele sw o je m : „Die Mikroorganismen der iMundlmhla”, Lipsk 1 Silił, wykazali do ­
wodnie, że w jamie ustnej, gdzie jest  wilgotno i cąepło, tworzą się ustawicznie i w niesłychanie wielkiej ilości pierwiastki trujące i żc powstającym stąd 
chorobom, które często są n ad e r  niebezpieczne, zapobiedz można tvlko przez stosowne i s taranne czyszczenie ust. Scish- związek miedzy „zepsutemi 
u s tam i” a „zepsutym żołądkieln” został wyświecony dopiero przez te nowe gruntowne badania

W oda  sam a atoli nie usuw a ty cli zarodków trujących. T o  osiągnąć można tylko przez używanie — a to najlepiej rano i wieczór — antysepty- 
cznit działającego, starannie przyrządzonego i wypróbowanego środka doMzyszczenia zębów takiego, jakiego w sposób powszechnie uznany d o s ta r ­
cza „Sarga K alodont”, którego używanie zwrasta stale tak, że dzisiaj w niego zaopatru ją  się już. miliony, co świadczy najwymowniej o wartości tego 
-środka. — R ousseau pow iedzia ł:  „Kobieta, która ma piękne zęby, nigdy nie jest brzydką!" Ale nietylko piękność i wdzięk na uśmiechniętej twarzy 
osięga się przez pielęgnowanie zębów w ton sposóbfflecz co ważniejsza, zapewniamy sobie zarazem  zdrowie i dobry wygląd aż do późnych lat. 
Świadectwa o prawdziwości tego," co tu powiedziano, uznania i zamówienia z najwyższych sfer dołącza się zawsze " 30&7i 2 10

8 W  Trzeba się strzedz przed naśladownictwami oszukańczemi, żadnej wartości nie mającemi, a w opakowaniu tak samo wyglądającemi!

Bensdorp’a holender. Cacao
z n a k o m i t e ,  z d r o w e  i  p o ż y w  a e  

do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych i delikatesów. 2156 18 36

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów nn tern poln, ża­
dnemu z nich nie udało sio usunąć starego, ho od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Dr. Fryd. Lengiela B a l s a  III b r z o z o w y
dowodzi to lvięo prawdziwej wartości togo środku upiększającego, wprost przez naturę, sama nam danego, 
balsam Brzozowy Dra Fryd. Lengiela Kulał wydział medyczny oesar. rosyjskiego ministerymii, a prof. Dr.
med. Raspi, prokurator uniwersytetu w W iedniu i profesor Pyeflu&li w Londynie i w. i. szczególnie go za­
lecają. Balsam ten uzyskuje -sio za piTmoou postępowania elieińieznęgo. która ocl lat 30 nie uległo żadnej 
zmianie, nadaje mu w łasnośi usuwania s ta rego  naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy. od­
znaczający się mloćz:eńczą św ieżością, niemniej gubi też  bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, 
piegi i zaczerwienienia, wygładza zm arszczki i piegi po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość. Świeży 
i ożywiony koloryt. < m ą  balsamu brzo/.owcgu 1 z ł r .  3 0  o t .  za dzbanuszek.

lięre, które po irżyaiti balsamu br/.ozuwegp zyskuj; nadzwyczajna delikatność. konserwuje sie nadal 
za nmeą l> r »  L E N G I E L A  O I M M  K F J t l E ,  lo/a « o  « f . ,  i ' l i r a  L E N G I E L A  M A  lk E A  
B K . \ / O K ,  za sztukę t tO i S?3 c c i i  16  w .

Do naiiyeia w każdej .iększej aptece, mianowii-ie ; we Lwowie u Z. Ruckera, w Krakowie u Wik-
)rą R. dyka. w Gzerniowcach u Golicliowskiego nast. Malil a p t , w Tarnowie u Maurycego Adlera, w Biel-

GJCu u Alfreda Blumentliala i w Jrogueryi A Haas. 60 50 0

B. S Z A B Ł O W S K I  w Krakowie, Sukiennice, L. 2,
wyłączny na Austro-W ęgry

skład rosyjskiej herbaty karawanowej
(łomu handlowego Sergiusza Perłowa w Moskwie

P"leca wyborowe herbaty po cenach praktykowany.-',, w Warszawie i N ć |U »  m l  s i r .  1 -8 0  
d o  z i r .  1 0 - 4 0  * a  f u n t  w  o r y ^ i n a l n e n i  o p a k o w a n i u .

Zamówienia pocztą przynajmniej 3 funtów wysyłamy lntim..

S a m o w a ry  z najlepszych fabryk Tulskich.
C e n n i k i  g r a t i s  i  f r a n c o .  1 H 1  2G 52

Cebsni ułatw ienia mojej — - - o  ...... -  -

tasztnm cl i W * fart W p Wdo lakierowania miękkich podłóg
urrądzilcm  4 U  K r a k o w i ,

W y r o b u  U p .  R O I U 0 1 *  można dostąp prób na kartonie.
’tmy Sli  to d " ‘Ml jal wprost u r - U - i l /  O .  ' P r l t . S

«  i t r i / , i ' i i u u r i ,  w gruuiiiu j-u w .
i Szan. długoletniej Klienteli sprowadzania moich

-my są, te śimie juk wproś, „  ........

Hetzendorfer Farben-, Lack- und Firniss
Fabrik O .  F r l t z e .

FABRYKA TUTEK CYGARETOWYCH  
I  TOREBEK PAPIEROWYCH

99n  o r i  s «
(t la u n lr j F . Azuk iew lez)

w  K r a k o w i e  I W 2 D i 5 :łj
poleca palącym : T u tk i rygaretowe
z bibułki frińicuskiej „ l e  I l o u b l o n P — 
„ E c  l ł o u b l o n "  istnieje w handlu od 
wielu lut, a liczne zachwalania tutek cy- 
garetowych innego wyrobu, nie zdołały 
zachwiać sławy „ l e  H o u b l o n ”, już raz 
wyrobionej i ustalonej. —  Fabryka tutek 
„ ł t f o r i s ” używa tylko tej bibułki, a przy 
zakupnie należy żądać wyraźnie „ t a t k i  
l e  H o u b l o n ” fabryki „ lV o r is “

Do nabycia w handlach i trafikach, 
tak sam o na  prowincyi. Biorącym naraz 
pOOQ tutek, tj. za G złr., posyła się o- 
płatnie i nie liczy opakowania. Dla pp. 
kupców i Lratikantów korzystne warunki.

Dla biorących w większej ilości, oraz 
dla Kółek rolniczych ocłpowiedni r a b a t  

PP. Aptekarzom, kupcom i Cukierni­
kom poleca się torebki papierowe.

Wilhelm’a.
anty artry tyczna anty reumatyczna

Herbata krew czyszczącą
Franciszka Wilhelma

aptekarza «««<

w Neunkirchen w Niższej Austryi
jest, do nabycia w e wszystkich aptekach ^

p o  c e n ie  1  %!■*’ H * a * ®a  P a k ie t»
Skład w  aptece W iktora Bedyka w  Krakowie. ____________________

Pozostałe z dostawy tak zwano

Oficerskie

derki na konie
w ilości 2000 sztuk, sprzedajemy za b e z ­
c e n ,  b o  t y l k o  p o  2  gsłr. 5 0  c l .
za sztukę a to dlatego, że w  tkaniu wyko- 
ć ta c  izlaki troci,g niezupożnie należ u iie. 
A b y  się ty c h  derek prędzej pozbyć, opn 
szczamy nadto przy zakupnie 4 sztuk
10 ot na każdej, a przy zakupnie 0 po­

nosimy koszta przesyłki.
Derki te, grube i 00 niezuiycia trz y ­

mają ciepło na równi z futrem  : mają one 
wielkości około 190X135 (ukrywają zatem 
całego konia) i są barwy sarniej lub sza­
rej. z 3 szerokicmi szlakami.

Zamówienia, które załatwiamy tvlko 
za poprzedni,on nadesłaniem należy*ośui 
lut, za zaliczka, przyjmuję generalny za­
stępca liriny ., V«reinigte Wullwarcnfubn- 
keir1 S .  H o m m e n .  W i e d e ń ,  III 2, 
hin tere Zollam tastrasse. 13.

Z a niestosowne zwraca pie­
niądze. Forta się nie ponosi.

! ! ! Z pomiędzy lieznyel, ponownych 
zamówień wymieniamy tu tylko kilka ! ! : 

Burm istrz A. Rovan w Podkraju.
P. Zoll „ Krainie

11 2 3 Iwan lich .. Landstrass
Fr Leysteck „ Czernem 12.

Parcele budowlane
w  u l i c y  k s i ę c i a  J . u b o m i r a k i e g o , 
A r y a i i H k i e j  i T opo low ej n o w e j  z wi­
dokiem na wnętrze Ogrodu strzeli* kiego, w  u l -  
B o g a c k i e j  i  w u l i c y  M achow sk iego  

n a  C z a r n e j  W s i  c ło  s p r z e d a n i a .  
Bliższa wiadomość pod J . J  3 8 ,  u l .  T . t i b -  

z o w s k a ,  I. piętro. R i i i jć  4 10

Dla starszych i mlniszych mężczyzn!
j(Najlepiej z.:,sli.f ują kopaiwę-kubeby, perty ! 

talowe i ,vs/.ttlkie inne lekarstwa.
S ta rsz . iek. sztab. D ra  M ullera

ffs trzy taM M ti
śeislii według przepisów lek. spurząd/one i 
przez lekar/.y polecone środki leczniczo naj- 
jajiłze i wypróbowane, z doln ym -kątkiem uży­
wane przoeiw wszelkim uplawmu eewki ni,i- 

f ezowej . katarom (gunun leu ) d/.iałają szybko 
i znakomicie. 8kntek  często j o / pu  
k lik a  dn iach  w idoczny. — Tamże j
i w zastarzałych przewlekłych chroniczną -i, 
wypadkach używać można bc^następstw z.lycb 
skutków, ( cna Nr. 1. na wież... powstali, cier­
pienia ęwycieiiiI 1 złr. l,0 cent.  Nr. II. na 
przestarzałe chroniczne przewlekłe cierpienia 
(wyciekli 's złr. 30 e t.  puiA.tą 2"5 et. więefj j 
za opakowanie wraz. z, dokładnym lekarskim 

sposobom u/ye-ia. 2482 ,i IN 
Jedyny główny skład wyrabiający 81 .  

G e o r g s  - Apuf liekc , T V i e n  , y /h .,: 
ć W i m m e r g a s K C  \ r .  3 3 ,  gdzie wszelki:- 

listowne zamówienia adresować n a le ż *  ,
Skład w K ra k o w ie  w apt. p E. Stock- 

Ł m ara, wc Lw ow ie  w apt. ]■• Mikolascha.

Subjekt handlowy
obeznany dokładnie w handlu korzen­
nym, win i delikatesów, biegły ekspe- 

dyent, poszukuje zaraz posady. 
Łaskawe oferty przyjmuje W ny J. 

Naw rock i, K rak ó w , u lica Z w ie ­
rzyniecka, li. 9. 70 ; !!

2732 iw 0 Lwów, Hotel freorga.
Pam ięci

Pułaskiego, Kościuszki, Niemcewicza
Ameryka i Europa.

Studyum historyczne i finansowe
Stefana B u s z c z y n s k ie g o .

Drugie wydanie wyszło z d iuku , do 
nabycia w księgarniach. jow  3 3

Cena 1 z łr.

P re m io w a n a  n a  czeak ie j k ra jo w e j 
w ystaw ie w P ra d z e  12fi 166 u

Jana Skorkovsky’ego

i nkraA
w Hum poletz

polec;, W y sok i ej Szlaahcie i P. T Publiczności 
swć,j obfity s k ła d  najsw.eższej mody m a  
teryj n a  sn rdo ly , sp odn ie  i c« łe  

u b ra n ia  na, lezon jesienny i zimowy. 
Zbiór wzorów przesy ła  najcnętniej opłatnie.

Wielki wyrób 
sztyftów i nitów do zamków.

Długość- rozmaita . grubośt, 2 — fO uim. Wyrćib 
v.a pouuu.-,, automat, maszyn Ja id lug  wzoru lub 
rysunku. 43 3 10

e s s e r  ó  (  o ., U a r m e n ,  X .

P i e r ś c i o n k i
z prawdziwego złota 14-karatowego

z ko™-owm,ii naśladownic-twami prawdziwych 
Kamieni i prawdziwemi perłami za sztukę

E t złr.
Wysyłam każdemu darmo i opłacony mó, 

bogato ilusti owany cennik złotych ■ arebrnycl 
towarów, zegarków, wiedeńskich soecyainy-ti 
towarów i nowości. 2838 7 20

S k ł a d  t o w a r ó w

Julius Bienenstock, Wien,
I I .  O b e r e  D o n a n s i r a s u e ,  81».

Masz Pani piegi ?
Zyezy sdbie Pan i  mieć p ię k n ą ,  b ia lią ,  

a k s a m itn ą  ce rę?  To proszę używać:

Bergmanna 'iliowego mydła
(z marlH ochronną „dwaj górale11) 

wyrobu Bergmanna i Sp. w Dreźnie. Sztuka 45 et. 
w aptece Leona Rosnera, Kraków. 1435 28 30

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo­
żna dziełko radcy Dra .Mullera, traKtujące o

nadwątlonym systemie 
nerwowym i płciowym.
Dziełko tu. odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojawiło sie w 27 wydaniu.

Przesyłka w kopercie za 60 et. w znaczka h 
pocztowych. 9 2 52
E d w f  r<i B e n d t ,  B rm u n u c h w e ig .

A ptekarz A  - S o f m A n a ,  K l o s t e r n e u b u r g  przy___ ^ —
Wiedniu, poleca wypróbowany od wielu lat. ^ -----
uśmierzający bóle środek dom ow e _______________________   —

5 0
o ź n a a p ’

ceK ar7

Warszawska Pracownia Gorsetów „a la Sirene“
przeniesiona od 1 lipea b. r. z Rynku głównego/ L. 45, L in ia  A —B, na

l i l i c ę  G r o d z k ą ,  Ł .  l O ,  I  p i ę t r o .
Poleca wielki wybór n a j m o d n i e j s z y c h ,  bardzo

w ykw in tnych  gorsetów-, wykonanych w edług tegoro­
cznych nowych modeli paryskich i brukselskich, po cenach 
znaeznie zniżonych. 1827 7 10

Warszawski Pracownia Gorsetów .1 lu Sirewr
K r a k ó w ,  n l ic a  G r o d z k a ,  Ł .  1 0 , I  p ię t ro .

Przy „bstalunkaeh z prowinc-yi prosimy nadsyłać miarę braną na su k n i: 
l ) 1 objętość- gorsu. 2) w pasie, 3) w biodrach i 4) z pod ram .enia do pasa.

J a n  I l in a to w ic a B
poleca

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe
nia, pudełko po 10, 5!0 i 50 ot

Smarowidło litewskie ;iórp , S “ ił
Atrament czarny kampeszowj S "

flaezeczka po 10, 15, 20, 30 . 50 ot.

F ” I t)y dO Stempli niebieska , fioletowa, czerw ona, czarna, fiaizeczka po 15 e t

Atrament do znaczenia bielizny bez gumy flaizeezka 30 oentów.
K r o c h m a l  b r y l a n t o w y  do nacierania kołnierzyków, pakiet aawienj%tfj 

4 noniejsze 12 centów.
H y d l o  g o s p o d a r s k i e  do prania bielizny kl. 40 ct.
N o d a  d o  p r a n i a  b i e l i z n y  kilo 1 2  ct.
F a r b k a  gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniejszych gatunkach, 

paczki po 2, 4, & i 10 centów. j 5 ^ 7  2 7  0

N abyć można w e L w o w ie  w własnyoh sklepach u lica K opernika L  ulioa 
H a lick a ; w K r a k o w ie  Sukiennice, L . 20; w G z e rn io w c a c h  K.,ne.. L. 2. ’

W. Stachowicz
k raw iec  

cywilny i wojskowy
M ó w ,  ty n k  główny, L. 30,

p o l u m i  h o g a t o  z a o p a t r z o n y  s k ł a d  w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j l l  2980 9 10

D TIFO BH 9 W
jakoteż w s z e lk ie  a r t y k u ły  

dla c. k. oficerów, urzędników wojsko­
wych i cywilnych.

Oeny umiarkowane.

noooc
Q  Nowozbudowana, bardzo wydatna

K F A B R Y K A  S Z K Ł A
g  poszukuje

Szdolnego zastępcy
dla Krakowa.

Zgłoszenia z podaniem bliższych szczegółów i oznaczone 
„ 1*. 8 7 1 6 “  przesyłać do R u d o lfa  M o sse , W ie d e ń , 

i i . ,  S e ile rsta tte  2. 50 2 2

OOOOOOOOOOOfDOOOOOC rc



Zw - © ' t AV-/ ¥V LJ m uumuiZit: firmy „ISoriS** w Krakowie.
Nr. 10. N O W A  E l F O E l l  A. Kraków. 14 Stycznia 1894.

Skład fortepianów, pianin i harmonium Wiktora Barabasza i Sp. I Krakowie, ul. Floryanska, L. 6, I piętro,
Instruments osobiście wybierane w fabrykach: w 

Wiedniu. Berlinie, Lipsku, Dreźnie itp. 1001 20 r,->

Tran rybi leczniczy
we flaszkach, ten sam zupełnie świeży na w atą .

Klaczkę dla dzieci „Nestla“ .c c  77

Ekstrakt mięsny Liebiga.
Proszek dla dzieci Likopodium. 
Kakao Van Houteifa.

mowo O T W O B Z O S f T  H A l f D E Ł

S K Ł A D  F A R B  i H A H D E L  M A T E R Y A Ł O W
}>o«l „ c z a r n y m  p s e m “  

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  F l o r y a n s k a ,  L .  - 3 . 5 ,  polecają
Elastyczne wałeczki

n,ij11-|.. i nflijhni. śru.^k A(J/,ao|^rjU'ani;i r>kien i ilr/fci oil ]uzei-ią^i)\v.
K i t  i  G i p s

do za lep ian ia  oSclen.
Cenniki w druku. — Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

Artykuły piwniczne
j a to  tó :

M \ 'ie  /urnowe do śc iągan ia  p łynów .
L e w a rk i gu m o u e  patentow ane .
>’ap e łu taeze  flaczek patentow ane.
P tp j do  keezek  z d rzew a  śliw kow ego .
K o rk i i sm ó łk i do bu te lek .
K apn ie  do bu te lek .
Zgn iatacze  ,lo k o rk ów .
K o rk o c ią g i p rzeróżne.
A p ara ty  do  toczenia p iw a. S) 2 lo4
M aszyn k i do kapnow an ia .
M aszyn k i do k o rk o w a n ia  ręezne i duże. 
M aszynk i do m ycia  flaszek.
Nzpnnty i czopy do beczek  z, d rzew a i k o rk a .  
•Środki do czyszczen ia i k la ro w an ia .rcoooooooooooooooiooooooooooooooooooooooooo

Dziewcze
w mło.Ts/ym wiato ,  któryby mówiło ję/.ykicm 
polskim i niemmi-kim. o pr/.ytom opiói-.; p.ajęr 
domowych znało sio ,na szyciu i rohouio szyrlcł- 

kowej. znajd/.io mniehc/.onio. 
P o d g ó r z e ,  u l. M iek iew ieza  . 

I.. 407, K ra t i .  79 1

Osoba inteligentna
wdowa, pos/.ukuji- miejsca jako k asyc rk a , 
tow arzyszka do  starczej pani, luh też 
jako ad m in istra to rk a  k am ien icy . Na

żądanie może złożyć kaucyo. 
Zgłoszenia oznaczono lit. / , .  Z . przyjmuje 

Administracja  „N. Reformy.- 74 1 o

Najnowsza, udoskonalony odmianę ziemniaków

„Ceres44
nadającą się znakom ic ie  do wszelkiego 
użvtku i g ru n tu ,  w o ln ą  od  zarazy  p o d  
g w aran c y ą ,  nadzw yczaj  p le n n ą  m e to d ą  
Gdttlicha z je d n e g o  ko rca  u zyskano  
50  korcy, m a  do sprzedania w n ie ­

wielkiej już  tylko ilości 70 J 3

Dom bankowo-komisowy

po  cenie 10 złr. za 100 kilo loco, sta- 
cya kolei w Tarnow ie  Zadatek przy 

zamówieniu 4- złr. konieczny. 
Mniej niż 50 kilo nie wysyła się.

Parcele budowlane
w K rak o w ie , w miejscu pryn- 
cypalnem, za p r z y s t ę p n ą  c e n ę  

do sprzedania.

KamMca dwupiętrowa
z pierw szorzędnem  urządzeniem 
i ślicznym widokiem do sprze­

dania. 42 1 2
W iadomość w biurze techni- 

cznem T . K oh lm ann  A  K .  
Seharoeh, ul. R ad z iw iłło -  

w ska, L . Ił).

Skład powozów

siodlarza I rymarza
Kraków, ul. Szpitalna, 32,

(vis a vis nowego teatru)
posiada obecnie do sprzedania: 

E leganck i i le k k i  landauer, 
praw ie  nowy, z pierwszorzędnej wie­
deńskiej fab ryk i . wybity i lakierowany 
ciemno-granatowo. Gwarancya 2 lata.

Bardzo m ało  używ any lan ­
da ulett , nowego f a s o n u . z przodem  
oszk lonym . z urządzeniem na jednego 
i dw a Konie, nadzwyczaj lekki, wybity 
i lakierowany ciemno-zielono.

K are ta  na d n ie  o so b y , na 0- 
Siach cało oliwnych, z urządzeniem na 
jednego i dw a konie, zupełnie hkka , 
wybicie i lakier ciemno-granatowe.

Powozi k pó łk ryty , p raw ie no­
wy, z wygodną ławeczką na dwie oso­
by, wybicie i lakier cien.no-granafowo. 
w przystępnej cenie do nabycia.

Sank i na jednego  lu b  dw a ko­
nie, kilka razy zaledwie używane, bor- 
deaux pluszem wybite, nowy fason. Ko 
sztowały 160 z łr ,  za 05 złr. do nabycia.

W ózek  w ęg ie rsk i, bez siedzeń, 
za 40 złr.

Oprócz tego kilka używanych połkry- 
tych powozów od 70 złr. począwszy 
wyżej. 3082 S  (i

Skład powozow 
Jana Kleczeńshiego

rym arza  1 s iod la rza ,
W ł - a k o w ,  S z p i t a l n a ,  3 9 ,

(vis a vis nowego teatru).

Pomocnik handlowy
OMshowiCC, biegły w d/.iale eulanteryjno-że- 

laznym, poszukuje posady. 307t5 8 0 
■Łaskawe zgłoszenia w“ Admin. „N. Reformy."

ZifiłU p s i m
chorobom

D r a  S e e b u r g e f t t .

Jedyny środek pęgectw 
p łu c n y m , mianowicie: uporczywym  
katarom , kaszlom , zapaleniu gar­
dła, chrypce, zaflogpien iu  itp.

T alnet 20 cnt., na śtempel i opak. 
na prowincyę o 10 ct. więcej. 2753 14

Do nabycia w aptece pod „Złotą gło­
wą* trMNia Rosnera w Krakowie.

Towarzystwo krajowe dla M i n  i przemysłu
podaje do wiadom ości, że na żądani.- członków zaopatrzyło obwinie swoje 
składy: w e  l a  w o  w i e , przy ulicy Akadem ickiej., pod 1.. S ,  

W  K r a k o w i e ,  ulica S ław k ow sk a , L .  I ,  oprócz

własnych wyrobów korczyńskich
lakżo w wszelkiego rodzaju

zagraniczne płótna, szyfony i szyrtyngi.
Poleca również w ła s n e g o  w y r o b u

kołdry na czystej wełnie i materace
po umiarkowanych, oenaoh.

Ceni ik'i i próbki towarow wysyła się na żądanie Iran ko 
75 i 12 D y r e k c y a .

FABRIKS-ZEICHEN

Nowo otworzony
Skład lamp

z  c . i k . u p r z y w .  f a b r y k i

R. DITJNAR
w Krakowie, Rynek główny, L. 12,

polata I . A U F T  d o  w d z s l l i . l o l i  o e l ó  w  
o ś w i e t l e n i a ,  jako to ;  stołowe, wiszące. pająki z wi­
siorkami . ścienne. buduarowe, do lokali publicznych , korytarz) 
kuchenne; l a t a r n i e  dn ulic, s ien i ,  piwnicy, stajen i na 

schody, tudzież

lampy na postumentach i na kolumny
/, u m h r a m i  k o r o n k o w e ™ . .

1’ rz.y  b o r y  ( l o  l a m p ,  jako też ich nawet najmniej­
szych części składowych, zawsze nabyć można. 80 1 7
B W  W a s y ł k i  n a  p r o w i n c y c  uskuteczniają s i j  odwrotna 
pocztti. r y s n n k i  i c e n n i k i  na żądanie

g g *  C e n y  t a n i e .

Ks Ięgernia Seyf arthe i Gzejko wsk le go
w e  L w o w i e

o trzy m ała  n a  sk ład  g łów ny  i p o le c a :

Teofila Merunowicza

Żydowscy Radykaliści.
(Odbitka z „G azdy  Narodowej). 

Cena egzemplarza 1 złr., z przesyłką 
poczt. złr. 1.15. 47 2 4

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Biuro techniczne
T .  K o h l m a n n  d  K .  S c h a r o c ń

u l i c a  R a d z i w i ł ł o w N k a ,  Ł .  1 9 .
Przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres tego faclui wchodzące, jako to
1. Projekta na zabudowania gospodarskie wiejski", na zabudowania miejskie od 

najprostszych do pałacowych, zabudowaniu fabryczne, kanalizacje wentylacje, 
betonowania, osuszania i t d.

2. Oszacowania budynków stary Hi i nowych w celu sprzedaży lub asekuracj i ;
3. Sprawdzania rachunków
4. Projekta na przedmioty przemysłu artystycznego ;
5. Pośrednictwo w kupnie i sprzedaż- realności.
W y k o n u je  w s ze lk ie  robo ty  b u d o w la n e  /. w ła s n e g o  m a t e r y a ł u  d o k ła d n ie ,  w e d ł u g  | 

w y m a g a ń  n a jn o w s z e j  t e c h n i k i ,  h y g io n y  i a r ty z m u .  41 J 2

FRANCISZEK KAROL BISEN1US
Wiedeń, I., Singerstrasse 11 .

Pierwszorzędny Skład Ozdóti w monarchii
O rdery  koty lion ow e  za tuzin od 8 i-nt. wyżej.
F ign ry  koty lion ow e  od 75 cnt. wyżej.
N ow e dow cipy  k a rn a w a ło w e  i m onologi w

towarzystwach i mi zgromadzeniach.
T a n ie  d ek o racy e  do sal balowych.
P o rz ą d k i tańców  i d a ry  d la  dam .
M ask i wszelkiego rodzaju od 6 cnt, wyżej i k o m i­

czne g łó w k i, .jKo też n a k ry c ia  n a  g łow ę, 
tl e łn iau c  p e ru k i 1 złr. 25 ot,  brody  od 70 ct. 

wyżej.
P a ja c e  t rza sk a jące , ubrane ml stóp Ho głów.
D ra p e ry e  / matwyi lub aksamitu.
Lam piony i pot bodn ie wszelkiego rodzaju.
C h orągw ie , przeurocza , h e rby  wszolk. rodzaju.
R o d ła  i od zn ak i s tow arz jszeń .
100 (rozm aitych ) o rd e rów  k oty lionow ych

od 2 złr. wyżej : na ży< zenie także w kopertach po 
dowolnej ilości.

12 lam pionów wraz zc świecami 1 złr. 10 et. i wyżej.
Sortyment ogni stucznych do palenia pod gołę m 

niebem lub w lokalach od 60 cnt. wyżej. Większe 
sortymentu, do palenia tylko pod gołem niobem , od 
6 złr. wyżej. 3

O dzn ak i do rozdawania zamiast nagród pieniężny cli przy ■ 
grze w kręgle, za najlepsze strzały itp. 36,-2 3

8 C  C enn ik i d arn ie . ‘M B

n s a c y  ę
oaynia nowo wynalezione 

o ry g in a ln e  gen ew sk ie

złocone zegarki remontoir
Zegarki te wskutek swej doskonałości i eleganckiego 

wykon&D'» uznane są nawet przez fachowców jako niedająee 
się odróżnić od prawdziwie złotych Ślicznie cyzelowane ko­
perty  pozosta ą raz na zawsze zup ło ie jednakow e, a za do 
bry chód udziela się 3 -lc tn lą  p isem ną g w a ra n c ję .  

C e n a  z a  B Z t u I r ę  6  z ł r .

W Iwoniczu
jest d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  n a  

se z o n  1 8 9 4

druga restauracya.
Zniżone z Nowym Bokiem ceny

wód i przetworów zdrojowych
wynoszą za:
x/i pako (40 flaszek) wody złr. 10.— 
V, paki (20 „ ) „ .,
1 kilo soli ługowej . „ 1.20
1 litr ługu jodowego „ —.80

Zgłoszenia przyjmuje i załatwia 
D y r e k r y a .31 2 0

»>

!Pod zaręczeniem!

Nagniotki 
i wszelkie zgrubienia skórne
usuw a bez boleści w sposób zupełnie n ie ­

szkodliwy bez wszelkich operacyj

l A Ł I B E T I K A "
maść na nagniotKi.

Cena słoika wraz z przyboratni 60 ct., 
poczlą 20 ct. więcej, które przekazem 
lub w markach nadesłać można. 

Główny skład dla przesy łk i:
Fr. Schneider, aptekarz, w W ilam owicach.

S k ła d y :  w Krakowie u pp. Redykn, apt., 
E. Stoekinara, apt. we Lwowie u pp. Z. Ruekcra, 
a p t , Alojzego H u b n e ra ; w Brodach u p. H. 
Griinspanna, apt.; w Kołomyi u p. E. Stonzla, 
apt., ii. Witosławskiego; apt.; w Krynicy u p. 
H. Nitribita, apt.; w Milówce u p. J.  Reisnera, 
apt.; w Podwołoczyskach u p. J.  Metalla, apt.; 
w Sam borze u p. K. Marescha, a p t . ; w Tarno­
polu u p. Jamrogiewieza i sp., apt. ; w Zakopa­
nem u p. Ferd. Tabeau, apt. 1632 32 0

X .  i T O U l A  I
w ied eń sk ie

PIECZYWKA!
aznaoe za najlepsze do herbaty, w ina i lo 
dów. W suohem miejscu trzym ane n e tracą  
smaku i dobroci oałemi m iesiącam i i dlatego 
mo ua je polecić najlepiej każdej rodzinie. 
Cierpiącym na żołądek przez lekarzy pole 
oone! Za nadesłaniem  40 ent. wysyła się 

franco pudełko na próbę.
Również znakom ity c h le b  G rah am a .

N. Stingl & Neffe
W iedeń , I I , ,  C lrcnagasse  N r. 36, 

P o st  2. 2271 19 20

Tylko wtedy p raw dz iw y , ji żeli trójgraniasta flaszka zamknię­
tą jest poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

! dotychczas hiezrówhah\ ;
W .  M a a g  - e r a  prawdziwy oczyszczony

hW ,̂..r
■ W  a  *jf ftr Fltscf)%
E  *wi uncgrtśtod,

wbtnUm fnrwnmnt 
f  SdHfTwmtfttm Sd*v/dndt

agiJauf a mr Aum.Mssgsr' 
irtśktj

TRANzWAIROBYMIETUSDW
(w prawnie ochronionym opakowaniu)

Wilhelma Maagera w Wiednia.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ła tw ego  

traw ien ia  szczególniej także dla dzieci, polecony i zapisywany 
we wszystkich tych wypaik  -h. w btóry*h lekarz chce sprowadzić 
w zm ocnien ie  ea iego  n slro fu  , szczegó ln ie j p iers i  
i p łu c , p rzybytek  w agi c ia ła , p o p raw ien ie  soków , 
oraz w ogó le  czyszczenie k rw i. — F la sz k a  po 1 z łr. 
jest do nabycia w składzi. fabrycznym w W ie d n iu  III./3., 
I le n m a rk t  3, tudzież prawie we wszystkich aptekach austro- 
węglerskiego państwa.

W  K ra k o w ie  mają na Lkładzie pp. F. Gralewski , apt., 
W iktor Redyk, apt., Konstanty Wiszniewski, apt., S tanisław  Feintuch. 
kupiec; w P odgó rzu  Józef Skakalski, antekaiz. 2403 9 18 

Główny' skład i rozsyłko dla Austro-Wegier ma

W .  M a a g f e r ,  W l e n ,  III 3., Heumarkt Nr. 3.
Naśladowania będą sądownie seigane. " W

Na wystawie gospodarskiej w Wiedniu 1891 dyplomem uznania nagrodzone. 
K r a j o w e

wyroby andrycbowskie&j
jako to  : 2678 r> 104 |

płbeienka, zefiry, kapy wełniane jakartowskie, obicia 
na meble, różnego rodzaju drelichy,

do nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w  Krakowie 
i Przemyślu i w Towarzystw ie Galie, akcyjnem we Lwowie. L"

W y ro b y  tańsze a trwalsze i lepsze od zagranicznych.

bd nawlen nawna ze swej oourocl i zapaclai znaną prawdziwą
H E R B A T Ę  R O S Y J S K A

poleca h an d e l 2135 34 .

W. ADAMOWICZA
w  Brodaołi

l funt „familijnej11 bardzo d o b r e j ............................  złr. 1.40
L funt „Melange de Moskau" w oryginał, opakowaniu złr. 2.50
1 funt „Imperial11 cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3 50
1 funt wy siewków z najlepszych herbat kwiatowych złr. 1.20
niemniej K a w ę  zwaną „S iriusz11 franco 5 kilo . . złr. 9.50

er

0»

N
m

Praw dziw y z łoc ia ły  łań cu szek  z karabinierem  be/me- 
czeństw a freonu Sport. Marquis lub pancerz, sztuka złr. 1.50. 

Do każdego zegarka darmo futerał skórkowy
Te złocone zegarki z powodu swej znakomitej dek a 

dnośoi używane są przez znaczną liczbę urzędników kolei pan 
stwowych austryackiob i węgierskich, a z im ,w iać  taki we 

można wyłącznie przez centralny skład 2 7 4 i 3 3

Alfreda Fischera, Wlen, I., Adlergasse 12.
Przesyłka za pobraniem pocztowem lub za poprzedniem  nadesłaniem  należytoścl.

Środkiem do utrzymania piękności
i«t m yd ło  Hmołowo-Miurcznuo z per- 
Im ncryi E ąu it  hic W ied eń , wskumk
swej mnl/.wyazujnoj d/.iahilnośc-i na skórę, f e n u

za sztuko 35 “Witów.
Nabyć można w K ra k o w ie  u p p . : Kon­

stantego Śmieszka, apteka pod Lwem. A. Sza­
frańskiego, Rynek gł„ M aryana Myśliwca ma­
gazyn nowości, ul. Grodzka, Henryka Rechta, 
ulika Floryanska, 2, Józefa Kulczyńskiego, uli­
ca Floryanska, 55, S. W. Niemojowskiego, Su­
kiennice. 2810 2 2

f f w  olejku do uszów
c. k. sokundaryusza D r a  Sclii|>k:t, uznany 
zaszczytnie przez wiele l e k a r s k i c h  z n a k o m i t o ś c i  
krajowych i zagranicznych /. powodu swej siły 
leczniczej, gdyż leczy wszelką g ł u o ł i o t ę  
(nic z urodzenia) B z c i m  u c  u a z a o h .  
s t r z y k a n i e  itp. usuwa zupełnie. N a ­
bywać można po 1 złr. 50 wnt.  w ap tekach : 
W iktora Rsdyka w K ra k o w ie : Dra Karola 
Mikolascha wdowy. Zygmunta Ruckera spadko­
bierców we Lw o w ie  : Wilibalda Bełdowicza 
w O .e rn iow cach  : Rcmana Jakubowski; go 
w N ow ym  S ą e z u ;  Adolfa Beilego w  Sta­
n is ław ow ie  : Leona G artnera, Karola Mare 
scho w S am borze  : Adama Krzyżanowskiego 
w D ro h o b y czu ; Edwarda Kahane w T a r -  
■■opolu ; Plebana, Stephansplatz, 8, Twerdy, 
Marialiilferstrasse, 106, w W ied n iu . T y lk o  
praw dz iw y  we flakonach z wyciśniętym na 
nich napisem: „Lv. k. Seeundararzt D r. Schi- 
p ek  W ien ." Za poprzedniem nadesłaniem 
1 z łr. 70 et. wysyła się op ła tn ie  do wszy­
stkich miejsc Austsa-Węgier. 2590 \  24

Wieczór Merellich.
W  n ied z ie lę  14, w p o n ied z ia łek  15 i | 

we w to rek  lń  w y łz n ia  będzie się produkował 
w  sa li hotelu  Saakieg® P- M ere lll przy 
współudziale L o li  M ere lli- — P" >'uz pierwszy | 
w Krakowie : Ouda i baśnie wszechświata. Zagadkowa 
powietrzna taneerka M is s  Lob' /yws metamorfoza. Sztu­
czni ludzie, z Nowe™ 3’orku’. jakoteż najnowsze pat. | 
mysterium Europy The won. len u! Mysterie-Dajk. Zni­
knięcie damy w jmwieti u przed oczami widzów, cho­
ciaż* ja  kilka osób z pośród pnUflznośej skrępuje i trzy­
mać będzie.

Ceny niiąjsc: Krzesło 1 złr -50 ct., i  miejsce 1 złr.,
TI miejscu 7 0  ct.. parter 5 0  ct. ealerya 30 ct.

Bilety sprzedaje księ0®rnia Wgo S. A. Krzyżanów 
skiego, Kraków. Rynek flRjwny, Linia A—B.
Kasa otwarta  o g0dz. 7- Początek o godz. 8.

w i e c z o r e m .  6 1 4 4 1

Umiarkowane ceny wskutek niskiego kursu  srebra.

Pod gwarancyą grubo posrebrzane 
sztućce i naczynie stołowo, ka­
setki do wypraw, serwisy 
stołow e, do herbaty 

kawy
od pojedynczych do nP] 
ozdobniej wykonań.

/W  / A _____  ,

Specyalne 
artykuły dla hoteli, 

✓^restaurac.yj, kawiarń, jak i 
dla pensyonatów i menaży itp. 

Zupełnie biały metal.
Ilość srebra jest na każdej sztuce I numCTfłn C j WybitA, jak również caie nazwisko |LMf1IMUI-LŁ | 

i o b o k  nmioszczona marka fabryczna.

12 Jyżck stołowych 12 widelców .
12 noży . . . . •
12 widelców deserowych 
12 noży deserowych 
12 łyżeczek do kawy .

Jedyne zastępstwo prawdziwego srebra.
16 :TU 
16..Ó0

12 ły żeczek  do m okki 
] choch la  do zupy 
1 chor.hla do ra łe k a  .
1 ]yvk» do sałaty . .

12 podstawek do noży 
l podkład pod widelce

Alfred Rassl w Opawie
Śląsk austryacki

Skł ad  nas i on
założony w roku 1857, poleca

e n  g r r o s  1 e n  d e t a l i .
Próbki i cenniki wysyła darmo i opłatnie,

2928 4 30

Z drukami Zwifuowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukami A .  S z y je w s k i.


